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Koiosirolo dórnit:zo 
młodej · dsieD1«:lD.IDV' ' ·pod B io n1·e n ' Łódź,24 sierpnl4. U · •· ' • , W godzinach wieczornych 1dnia•w:czcr ; 

• · • rra.jszego nieliczni' przecho'dnie tul: '. Smtg'cr 

Trze„h 0 0" r .01· ~o' .., 'Ob1 • .,.g„h, p1· „„In :.~:j :pbót~6łig~ł~~~cdz~:~~~:~~.i ZV1~~~ ' „ iii „ W1J & • „ "t„ domiono natychmiast pogotowie ratunko.- 1 endem · ocalało ::· teka,.rz ~tw,iertliU óbucie k":ase~ . s~l ' 
. • . ·Desperatką okaz~I~ sie 16-letnia prw~ 

• ~at~ce, 24 sterpD18. ENERGICZNEJ AKCJI RATUNKO- TEJ W SKALE NISZY, DO KTóREJ była z Rawy' Ruskiej .krawcowa And~la 
• Nie przebrzllllały 1esz~ze e~ha stras~; WEJ ŻYWYCH I ZUPELNIE ZDRO- DOCHODZILO ZAPOMOCĄ POMP Rauch. W stanie·nieprzytomnym :,·ipllU-

ne! ~atasłt;ofy na kopalni „Hildebrand , WYCH. TLOC~ĄCYCH .ZGĘSZC:ZO~ ~w;m wiezi<:mo . ją do szpitala ;W R~dogąs,c,Zu. 
a 1uz notuJemy DRUGI WYPADEK UNIKNĘLI ONI ś.MIERCI W.P,ROST W TRZE 1 w ten wię~ sposob ~knęli z ie: Powód desperackiego .kroku ,nieznany. 
WIELKIEJ KATASTROFY KOPALNIA CUDOWNY SPOSóB. -W cliwill kata-,nej strony zasypania gruzami, z drugteJ ·· · ; , _ · . :' . · ; · . 
NEJ, TYM RAZEM NA śLĄSKU OPOL strofy bowiem zdążyli w ostatniej SE- zaś śmierci przez uduszenie. · · · · 
SKIM. podczas której jednakowoż na KUNDZIE SCHRONić SIĘ DO WYK.U- Po•ar .W lalargce 
szwank narażone zostało ŻYCIE GóRNI . . Łódź, 24 slsrrmfa •. 
KóW SLĄSKICH. 

Dnia 22 bm. na kopalni Biała-Szarlej - W szarparni Ootliebowskiego, mieu-
pod Bytomiem przy t. zw. spodku, gdzie fDo&.0401· 'O ... 4ru6a""'- rnol/Q8!1JDIJ czącej się przy ul. Senatorskiej Nr. 25'wY 
d k • ~„ U a ..,, .„ a ..,,.. ;,;,., buchł w dniu wczorajszym w godzinach 

0 onywane są prace gónucze, ZAlA- południowych pożar z · iskry powstałej' z 
MAL SIĘ CHODNIK ZASYPUJĄC GRU Zosfalo ODG lormal ie zmiozdaona tartia. Zapaliły się szarparki i bawełna. 
ZAMI 8 GóRNIKó W, pracujących na . od 
miejscu katastrofy. Łódź, 24 ,sierpnia. .zat~zymano maszynę ! wyq0byto. ~ Na miejsce pożaru przyby.ły III i IV .. ·- · 

Wszczęto natychmiats akcję ratunko W dniu onegdajszym majątek Pio- nieJ zme~s~takone . zwłoki Łu~o~sk1e1, dział straży ogniowej. . 
wę, dzięki której zdołano z pod stosu trów powiatu kaliskiego był terenem któr~ yohcJa zi:bezp1eczyta na nueJscu do Po · 20-minutowej akcji potar ugaszo-
gruzów wydobyć górników Gajeckiego 1 mrożącego krew w żyłach wypadku. chw1h przybycia wlaa~ sądowych. no. Straty nieznaczne. 
Natuszka. Polaków z Bytomia, lecz nie- W majątku tym pracowała przy mlo-
stety już nieżywych. Ponadto wydobyto ckarni · robotnica 22-letnia · Janina Łuko- · ' 
niejakiego Golika, również polaka, z Bia wska. W pewnym momencie Łukowska ...,Ol~... W d„~1u·. Ził„ ·. 
łeJ-Szarleja, którego ciężko rannego od- zbytnio zbliżyła się.. do trybów i została VW „ ~ 16 a :.„ · . ~ ' . 
wieziono do szpitala Spółki Brackiej w przez nie wciągnięta w gląb maszyny. 
Bytomiu, gdzie Jednak naza1utrz zmarł. Zan m znajdujący się w pobliżu robo- „ 

5 POZOSTAŁYCH GóRNIKóW, 

1 

tnicy zdołali przyj§ć nieszczęśliwej dzit:-

rozpoczną w najb/iszym 
Łódź, 24 sierpnia. 

czasie miejscowe w/adze. 
k{)IW)'ch ina przyszłość «AZ naitychmiuto 
•weg()- .ca'R!lJl"łowa.n.ia ·o ~foh 'tilmieteratwtu. PRóCZ JEDNEGO LżEJ RANNEGO, wczynie z pomocą, została ona formal· 

WYDOBYTO PO PARU GODZINACH nie zmiażdżona. - -~-~-
W zwiiąiz!ku .z daia.cą się we maki dro. 

żyzną artylkułów pierwszej pobrzeby roi­
nis-te!IS•tw-0 S1praw wewnętrzinych wy<Bboso 
wało do W6Zystlkich urzędów w-0jewódz­
kitdl1, a więc 

~ Pqzi tem„dkólri.ilk nalkazUie wranocnie 
n~~ ~pię'ki ,l!lad . /k.om~jami. · . cennikowa· 
oo-az ibaozńe śledzenie i -', ~ . ~ . ' 

', ' •j,;.(.- „„ I • ' • „ > : • 

Zderzanie pociągów w Ząbkowicach 
:Jedna pasoierlia ranna - 2 111aaonu uszliod•one 

również do UJi>,ędu wojewódzkiego w Ło­
cLU 

walkę z objawami nieuczciwej konkuro. 
. cji, oaustw na wadze i t.p. 

Miejmy nadzieję, że 111owy okó&Mk, 

Warszawa, 24 sierpnia. 
Dnia 23 b. m. o godzinie 2,40 na sta­

cji Ząbkowice w czasie przetaczania wa­
gonów, kilka wozów najechało na ko­
niec pociągu osobowego nr. 216, stojące­
go na stacji. 

Wskutek zderzenia dwa wagony tego 
poclag-u, jeden pocztowy, jeden osobowy 
I i II klasy, zostały uszkodzone. 

"' 
Wu6u,;fi 
eleflirowni 

pod !1.Juftaresstem 
Bukareszt, 24 s•ierpn;a. 

W elektrowni lotniska Pipera pod Bu 
kare.sztem nastąpił wybuch motoru, po 
wodujac znaczne szkody w i:rmachu e­
lektrowni i w budynku, zamieszkałym 
przez rodzin9 naczelnego me .... l1an:ka. 

Mechanik wskutek wvbuchu został 
zabity. jego żona zaś i tro.ie dzieci, oraz 
trz~f żołn i erze zostaH ranni. 

Przyczyną wypadku wvbuch zb:or 
nika ze zgęsz.czonem powfotrzem. 

flotar 

Wśród pasażerów wskutek silnego 
wstrząsu odnieśli rany: p. Kopecka, któ­
ra została uderzona przez spadającą wa­
lizkę. Pociąg nr. 216 doznał wskutek wy­
padku 37-minutowego opóźnienia. 

;m m 

żuwa po.:hodnlo 
Łódź, 24 sierpnia. 

n<YWy olkóiLni'k w stPna:w.i.e wallki z Liichwą 
i speikulacją. -

pr.zypominaj~cy l\Ylłatdzom aidmiinits'tiraąJ 
ny.m o w.alce z lichwą i spe.1cu1acją, przy­
czyni się d'O zahttmowania dr~y • . ho Okólniik zawi,era szcze.gółową instruk 

cję dla woj.e-wódz1kich oddzi,ał6w apro-wi-
z~cyjnych i między ~1n.nymi. p()l1eca bada- Łódź, 24 ałerpnla. 
me !Przyczyn wahaillla cen il Przy zbiegu ulic Napiórkowskiego i Słowlati· 
przekazywania sąd<>m ujawnionych nadu ekiej ·32-letni bezrobotny! BrUł)o l,ła.ue.r zamleu-

żyć ka.ły przy ul. Grabowej Nr. 15 otrzymał w czule 
• · • ' • .11,ł- .i. · bójki ranę tłuczoną głowy. 

Szozegoln.teJszą wagę przy~ a.ua o- . Poszkodowanemu udzielono pomocy w IX ko-
kófo„1Jk do pr.zewklywania 1mnjunlktur 11")'111 misarjaciee P. P. · · 

Na 37-letnią Michalinę Tyllak, żonę 

robotnika, zamieszkałą przy ul. Brzeziti- ara.BI• il!!ltn•.• N.Ron '0401• fta llJIOSflie.Rf) 
skiej 56 trysnęła w czasie zapalania prl- .., ~ „.., ~ ... .- • ~ • • 
musa nafta. Tylakowa w jednej chwili Rzym, 24 IS'ierpnfa. bą o odłożenie ich z tego powodu na mle 
stanęła w płomieniach. Lotnfilt włoslki, kpt. M'<>tfa, !który miał siąc. . . . 1 

Na krzyk nieszczęśliwej kobiety nad- wziąć udział w zaw<Jdach o pub.u Schn.ei Z Lon.dynu ijed:n.alk nadeszł11; wiaido-
biegli domownicy którzy zagasili płornie- dira, podczas t1"e111ii111gu do tyeh :zawodów mość, że Międzyinarodowy ZWłązek Lot­
nie i zawezwali pogotowie ratunkowe. spadł do jeziora Garda i utonął. niczy obowiązują :zasady., nd:6re nie po.z. 

Lekarz stwierdził ogólne poparzenie 

1 

Rząd wło'Slki dotlknd.ęl:y istratą iedneig<0 walafrą na odłożenie zaw-O'd&w t-eniJb.u-
ciała i po udzieleniu poszkodowanej po- z nafiwyibi>tniejszych swych lotników, I dziej, że zaipisy uczesifuiików zaiwodów, 2'0 

mocy, pozostawił ją pod opieką rodziny. zwrócił si ędo komitetu zawodów z proś stały 1uiż przyijęte. 1 
· -

KalaslroJa rnoio.:vflloDJa pod Bars•a111q 
YJ11Joi sluden,;i potiieclinifti ci~tfto ranni i(<:c 

'PM~ 

Z . Warszawy donosza: drogi'', zwanej popularnie „dro~ą śmier I pierwszy posterunkowy tucia.n Gnelec. 
Rozpowszechnionej obecnie mami ci:". naele na szosi~ zjawił sie . koń. Zwie Obaj studenci bylli nieprzytomni. to też 

ftaAfi efefdrv1:snv1:fl motocyklowej ul egł również 21-Jetii A· rze musiało się czegoś sotoszvć na past pol!.cjant nie mógł sam nic im pomóc. 
ft'e 'ffroc:lo111iu da"' LiJ?ęza, student Politechn!kll, : a- wisku i biegło na oślep orzed siebie. Zatrzymaił więc tylko pierwszą przie 

Berlin, 24 ,sie.rpnfa. mieszkaiły przy ul. W~lczei 72. I rzecz charakterystyczna: i.rdy k~ń jeżdżającą taks-ówkę, ulokował Wi niej 
Wczoraj we Wrncławiu na jedonej z Wczoraj o godz. 6 pp, Li~eza ·vyb- ujrzaił p(}dzący motocykl, momenfal.nie obu rannych~ przewdózł ich do miasta. 

i>oodlstaoji mi,ejskiej elelktrowni .zap~liły rał się na przejaż.dżkę. Towarz.~rszyił mu zatrzvmał s'ę, zagradzając drog-~. Tu t1e1efonicznie zaalarmowat oogoto;-
się kable, wsikufok czego nastą~1fo. killka kolega, również student Politech1 'ki, Jadący by'lii już tak blisko. ie o ;-,a- we. , 
~oważnych W)'1buc~ó.w. N.a pobli~'ch u- Kazimierz Borkowski, zamieszkały w trzymaniu mot·oru nie mo~ło bvć mo- Lekarz stwierdził u Ugęzy pęl(n·ecie 
li~c~ p~ały bruki 1 uk~ywały się _pło- 1 Piastowie. wy, Lisreza nie chcąc najechać na konia, czaszki d ci~żkie obrażenia we'Wltl~trz-
m1~n!e. ~u przech~dniow . 0«~mosło Borkowski zajął miejsce na tylne.n skręcił w bok. Motocykl stracił równo- ·ne. Borkowski miał również u<;zk~jz,J · 
mme1 lub w1ęcei powazne oihrazema. siodełku. Koledzy pojechali naioierw na w?--- Student n:e mógł już zaoanować ną czaszkę i objawy wstrzas!l mózgu. 

miasro, późncr ej ski,ę.-rowałi sie do W·l!J.- nad kierownicą d nasta.oila katastrofa. Obu studentów n~eprzyto ·nnv ~h. "'° 
Łódź, 24 sierpnia. nowa. Gdy m:nę1i roll'atke. l)rr,,,za .. •fal Obaj wycieczkowicze z olbrzymim stanie groźnym odwiezioflo ,b szp;!al a 

':Vłaściciel domu Nr. 14 pr:zy ulicy Wacł:iwa 77 gazu" i motocykl pomknat iak strzała I impetem runęli na szose... · Dz. Jezus. 
letni Ja.n Kawałek dostał silnego roz~trOJU ~er• [po rńwnej asfaltowej szosie. Po doluiszym dop'ero czasie obie o- Potrza.skanym motocvkk i·1 :' .1 1.) l ) c-
wowego. Zawezwany lekarz U{>!!,Otow1a odwiózł . • . . . . , . . , . . . • 
chorego do Zbioroi miejskiej. · · K1edy do}ezd·zah do „Krolew;kit)J fiary strasznego w :; ipadku dostrzegł kowai?a się poł ! ·CJa. 
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Dziś poraż ostatni! 
~ie~kie arcydzieło. które potę~ą na­
p1ę_c1a dramatycznel!o oszałamia i wpra­
wia w zachwyt każdego widza p. t. 

,,Golgota M iłości" 
W rolach l!łównych: 

ólgnes E1:terhaz11, Jean MuraJ 
Paweł Heideman i inni. ' 

Wybitnie sensacyjne podłoże. Sceny 
o kolosalnem napięciu. Różnolitość 
tła i efektowne pomysłv. Gehenna 
__ .ska~!'ńc~~ - żywcem zamurowanych . 

UWAGA: Pomi~e~~;;;ia;ących 
pogód dla kin, dyrekcja Grand Kina 
z~ecydowala z.aryzykować tak wielkiej 
miary przeb61. Mamy nadzie1ę. ż~ 
szanowna publiczność potrafi ocenić 

tak duży wysiłek. 
Pocz. seansów o 5.ej po poł . w sob. 

~iedz. i święta od 12-ei p.p. 
Orlnestra pod dyr. p. R. Kantora • 
~& +w&„tlll!l&m:ll 



Str. 1 -

W pogoni za f alszerzami. weksli 
Jak poszkodowany przemysłowiec łódzki ścigał Szterna i Singera 

Cs~uśii prsuslalł do rod•tnv lisf s !iJerlłno. -f sf~rn ~o6ral 
se so6q do Jlreentvnv ... rnos~JJD«= trvflotaioDJq 

Dalsze rewelacJe „Es.pre•••„ o nowel olerze wekslowej 
. Lódt, 24 sierpnia. dość uczynłć prośbie tej, KdYż nie od· JA:.DEM PISMO LóDZKIEGO URZĘ· SINGERA NIE ' BYŁ W URZĘDZIE 

W•adomość. podana we wczoraj· niosłaby ona żadnego skutku: MIĘDZY DU SLfOCZEGO DO POLIC.li AM· GRAN,CZNYM ODNOTOWANY. 
szym „Expressie'" o nowef aferze wek- POLSKA I HOLANDJA NIEMA KON· ST ... ""TJAMSKIEJ, ORAZ PISMO KON Po przyjeździe do Amsterdamu zwró 
słowej, której bohaterami sa zbiegli do WENCJI W SPRA Wlf WYDA W ANIA SULA HOLENDERSKIEGO W LO· cit się p. H. natychmiast do oollcji am· 
Ar~tyny Sztern i Singer. wywołała PRZESTĘPCÓW, WIĘC l(OMUNIKO· D7l DO WŁADZ HOLENDERSKICH sterdamskiej i przedstawił oosiadane li 
w mieście zupełnie zrozumiała sensa· 1 WANlE SIĘ Z POLIC.JA HOLENDER· O UDZIELENIE MU W RAZIE PO· sty. 
cję. Jest to w bieżącym miesiącu iuż dru Sl(A BYLOBY BEZCELOWE. TRZEBY WSZELKIEJ MOŻLIWEJ PO Wh<lze pol1cyjne nr7· ·= .... 1v im bardzo 
ga afera wekslowa, nic wlec dziwnego Pan H. zaopatrzył się w paszPOrt za MOCY I POPARCIA. UPRZEJMIE, OBIECALI UDZIELENIE 
że stała slę ona tematem dnla. graniczny i wszystkie Potrzebne wizy i PrzeJeżdiając przez granice polsko· WSZELKIEJ POMOCY I BEZZWLO-

Donosiliśmy wczoraf. że niezależnie w dniu 17 b. m. WYJECHAL DO AM- niemiecką, dowiedział się p. H. z Zbą· CZNIE ZAJĘŁY SIĘ ODSZUl(IWA· 
od akcji prowadzonej przez urzad śled- STERDAMU NA POSZUKIWANIA 0- szyniu, że wśród przekraczaJacycb w NIEM OSZUSTÓW. · 
czr. postanowili wierzyciele ścigać SZUSTóW. dniu 3 b· m. tę granicę ZNAJDOWAŁ ·zarządzono przedstawienia PRZEZ 
zbiegłych oszustów na własna rękę. . PAN H. OTRZYMAL PRZED WY- SIĘ SZYMON SZTERN. PRZEJAZD WSZYSTKIE HOTELE AMSTERDAM 

Na odbytem przez poszkodowanych Sl(IE SPlSOW PRZYJEZDNYCH, KTO 
zebraniu, wybrany został p. H.. który • RZY ZAMIESZKIWALI W HOTE· 
jak zaznaczyliśmy wyjechał do Amster A·nalfabeta kradł ks1·ąz· k1· LACH TYCH w MIESIACU SIERP· 
damu, celem wyjednania u władz ho- NIU. 
lenderskicb, w razie znalezienia uciekł· Po długiej i uciążliwej pracy policja 
nierów, zgody na wydanie ich władzom „Ja tak na oko zmieniałem cieńsze na grub- amsterdamska ustaliła. że w iednyw 
polskim. • • b b ł b k• " z hoteli, a mianowicie W HOTELU 

W dniu wcroraJszym oowrócił pan sze I ze Y Y y O raz 1••• „LLOYD", NALEŻĄCYM DO' TO .\A-
ą. z Amster.damu 1 otrzymaliśll!l' od Łódź, 24 sier11nia. Milczenie. RZYSTWA OKRĘTOWEGO TEJ SA-
niego szczegóły, dotyczące pościgu za - No, więc opowiedzcie, jak to byto! - No, umiecie czytać? MEJ NAZWY ZAMIESZKIWAŁ OD 
Szternem i Sinverem. · · · Oskar.tony - barczysty.tęgi chłopak - Ciche - ,,nie"... DNIA 6 DO DNIA 7 SIERPNIA "-IV-

Z chwilą przekonania sle. że Sztern o nieinteligentnych rysach twarzy, chrzą - No, więc jak mogliście zamieniać MON SZTER.N, KTÓRY W DNilJ ;-go 
I Singer sprzedali mieszkanie i urządze· knął dwa razy dla dodania sobie animu- książki, skoro nie umiecie czytać? ODJECłIAL NA POKŁADZIE OKI<Ę-
nia fabryczne I l)Odsteonie opuścili szu i począł opowiadać z trudem. jakgdy- - Ja tak TU FT Ą Ą'no TA" NALEŻACEGO DJ 
Lódź - starano sie dowiedzieć w jakim by słowa nie chciały mµ przejść przez na oko zmieniałem, „HOLENDERSKIEKO LLOYDU" DO 
kierunku zbiegli oszuści. Zdołano usta· gardło: proszę wysokiego sądu ... Cieńsze zamie- BUENOS ~ AIRES· NAT01\\I \ ST 
lić, że celem ich podrób jest Argenty· - Proszę wysokieR"o sądu ... Uważam nialem na grubsze ... I żeby SZLAMA SINGER NIE FIGURO W AL 
na i że wyjechali oni do r>0rtu amster· że jestem i~iewinny ... To wszystko uwa- obrazki były, w ŻADNYM SPISIE HOTELOWYi\\. 
damskiego. . żarn bo jak książka była z obrazkami to wię- w biurach towarzystwa okrętowe-

W towarzystwie okretowem ,.Ho- urzez omylke... cej mogotem za nią wziąć... go „Holenderski Lloyd" przeirzał p, ff. 
lenderskieuo Ltoydu•• w Lodzi udzieto- - Przez jaką omyłkę?„. - A jak tam było w tej księgarni? ... listę pasażerów, kt6l'zy w dniu 7 sier-
~ zainteresowanym informacil. ze naj- - Proszę wysokiego sądu, niby uwa- Oskarżają was o to, żeście jedną książ- puia b. r. wyjechali okrctem „Fłamlrfa„ 
bltższy statek odchodzi z Amsterdamu żarn, że przez omyłkę to wszystko„. kę skradU?.„ do Buenos - A'res. w i;ród nazwisf{ 900 
d B Al dn' 19 si · - Poco weszliście do księgarni?.„ - To przez omyłkę, oroszę wysokie-
o uenos. res w tu ~rpn1a J>. - Do k'lęg.arni :wszedłem, żeby za- go sądu, , jak już mówiłem ... Bo to było · pasażerów flGUROWALO NAZWIS-

r. · mienić książkę.,. tak... Wchodzę do sklepu, a tu narodu KO ..... -tYMDNA SZTERNA. I tvm ra-
Wmadomość tę otrzymall ooszf<9'Jo-

1 
Jaką k6ia;żkę? byto wiele... W..ięc. mówię do księgarza zem nie flvło na liście natwiska SinJ:'e· 

wani w dniu 12 b. m. i zwrócili ~ d~ Oskarżon.y milczy; t k · t k - ra. Zachodzi więc przypuszczenie, że 
urzędu śledczego z prośba o skomun1- _Jak się ta książka nazywała?... a ~ c~Ście mu powiedzieli?„. SIN<iER KTÓRY MA 24 LATA, NJE 
kowanie się z poli":Ą holenderstcą w Brak odpowiedzi. _Mówię mu, że mam książkę do za- OTRZYMAJ~ Z P. K. U. ZEZWOT ~- \A 
sprawie zatrzymania Szterna i Singera _Czy wy tak często zamieniacie miany i Zeby mi dał inną ... A księgarz o- NA WYJAZO ZAGRAN:CE I Z TE\iO 
i wydania ich władzum polskim. gdyby książki?... bejrzał moją książkę i mó\vi, że nie za- POWODU \YYJECHAŁ · ZA FA.!..SZY · 
sie rzeczywiście okazało. te w dniu 19 - Przecież, że często, J'roszę wyso- mieni... Więc wi:iątem moją książkę i po- WYM PASZPORTEM. WY~TA WIO· 
bk •• m. mają oni opuścić port amsterdam kiego sądu, bo ja szedłem... r- --~ NA JA?<rnś INNE NAZWI:"KO. 
s 1• mam z tel(o utrzymanie... - Ale razem ze swoją wzięliście ró- Po powrocie pana H. do Lodzi wy. 

Urząd śledczy nie był w stanie za· - A czytać umiecie?... wnież cudzą.„ szedł na jaw szczegół, który, !!dyl>y był 
-~To już jak mówiłem, proszę wyso- znany przed wyjazdem p, H. do Amster-

kiego sądu, · damu, zao"czędziłby poszkodowanym 

Chleb 1·1ust ro•••!:lny'' za· ... zo gros· zy przez omyłkę... kosztów związanych z pościgiem, który 
U W U · . Bo obie książki leżały tak razem, a ja nie dał rezultatu. 

wyszedfem i przez omylkę... Otóż Sztern i Singer jadąc z Łodzi do 
Nlezwghła pollrawa W St:hludnej _ A czy byliście już karani... Amsterdamu, zatrzymali się w Berlinie, 

res~aurat:vł<e na siarówt:e Ciche - „tak"... '1dzie spędzili dzień 5 sierpnia i wysłali I 
i: "dz' 24 · · · .J_ • d · z l .J t . sły ł l - A za co?... Berlina do pozo?. lał ej w Łodzi rodziny 
~ , s1et1pma. I uiuue, po1rzą .me. a auą s oi apa w a~ T . d b t t • k p· li · 

1W iednym z domów na Starówce mie dciel. N1emi,ec _ od.razu wiidać z twa- - o JUŻ awno Y o, proszę wyso- pocz ow ę. Jsa om: 
ści isię budzo po.rządna i czysta restaura kiego sądu, więc nie pamiętam... · ,,Jesteśmy w Berlinie i czujemy słę 
-~'a. Każdy 1Wzechodzień musi się rzy. Pr ej hl ba il tr - No to wam przypomnę ... Bieliznę z bardzo do.brze. Berlin podoba Slę nam 
"'11"' r - oszę o por ę c e us owa- górv. skrądliście ... Czy to też było przez bardzo. Jesteśmy zadow<>leni, ie dzi-"'~ 
przed nią zatrzymać, alb<)wiem w oknie nego„. - powia·d.aim nieśmiało i .za6taina- · ł · h' · b "f&& 
wisi · · d t ·-~- t · łL • pomyłkę?... teJ ca ei 1Stcr1i mamy możność o ejrze-

wiam sii.ę na em 1~ o saę LKtlPUJe: na Milczenie. nia Berlina, Wieczorem jedziemy dale1'11„ 
wielka płachta papieru, porcje czy na ntuki? I 

.z•rnisa.na czerwonVll'l'I ołówikiem. Napisy •• - Więc się nie przyznajecie do winy, rzeczywiście w dniu 6 sierpnia przy 
-.t' r- Niemiec pod:nosi lklos.z i w.s.ka2;ując tylko twierdzicie, że wzięliście cudzą byli oni do Amsterdamu, bv następnego 
ściągają WZlfok i przykuwają uwagę prze~ zwykłe kawałki chleba, obłożone serem, książkę przez vomyłkę?... dnia opuścić Europę. 
chodniów, l>ilnie odiozytUijących wy'kali- J'ajkiem, mięsiwem i ogórkietn, - Tak, prosz"' wysokiel'Yo S"'du... Jak się okazuie, SZTERN SPRZEDA 
grafowane słowa. "' ~ "\ 

iW.c~oraj, przechodzą<: obok tej re- powi.ada: Ale sędzia się nie omylił. Odrazu po- JĄC URZĄDZENIE FABRYKI POZO-
staura,cyjki, za.tT1zymałem się również. - Proszę, ni.eh ip.an so.bie wybierze„ znał z kim ma do czynienia i skazał 20-l' STAWIŁ SOBIE JEDNĄ MASZYNĘ 
Treścią „obwieszczenia" . wywieszc.n~&o Otwor:zyłem szeroko o~zy„ letniego Jana Pachoszka na 3 miesiące TRYKOTAŻOWĄ, KTóRĄ ZABRAł. z 
w oknie był 6 Więc to się nazywa „chleb ilustrowa- więzienia. (c) S01BĄ DO ARGENTYNY. 

~- ł 'k ny"?„ Ze ź:d'umien!em przekąsHem kawa •-••em n 
SJ>OS powaw 9l'8Z za ęczony cenni • łek te!go nie.:z:wykł~o chleiha i prze.kona„ 
Zacząłem czytać: . łem się, że ma on talki saim smak iak w Alkoholików test coraz mn'1ełł 
__. „Barucz z kartofelkami - 80 gro~ lka.Ulei innei iresfauratji. „. .J• 

szy''. . . . - Dlaczego to się tak dziwni-e nazy~ 165 fłmin DJUPODJiedsiało sic zo DJpropodsenłem 
- ,,Kapuśn~k z k1d'oas~ - 1.30 gł'.". wa? - za,pytuię właściciela. profli6ł~jł 

. - „Kotlet cielęcy z fasolą - 1.80 gr. - Jakto, dziwnie„. - odpowiada nie Łódź, 24 $ler.pnia. pr,zeprowadzono głosowanie w ~rawle 
1 t. d. miec - Jalk wynfilca .:z: przeprowadzonej ostait- prohibi.c:ji allkoholowej w 271 gminach. 

A !Przy san;iym końcu. , . Po palsku - chleb ilustrowany„. A jak nio staitystyki, r01botnilk wydaje na dko- W 165 gminach większość głosujących 
- „Chleb Ilustrowany - 20 gr.'·. się ma nazywać?„ hol 1. i pót .procent swych zairo1bików. O. wypowiedziała się za _wprowadzeniem r.a 
iPczetaa-łem oczy. Hę? .. Czytam ieisz- _ Kain·~a, smytlka, tarit:imka, ruby cz;yw1:śc1e,. ze d01birzie ihyfoby, gdyiby tę kazu Sjprzedaży napoJów alkoholowych 

cze iraz: są różllle nazwy - odpowfadam - ale, miarę mo,zna ibyło za.sfosować do iposuze w 43 gmina.eh większość wypowiedziała 
- „Chleb ilustrowauy - 20 gr.''. ~by ito się nazywało „.chlebem ilUJstrowa g~lny~h ois~b, al~ w prakty<:e 1Prz·~~- Mę ;przeciwko wprnwaidzeniu tego z.aka-
Ten „punkt" w jadło.spisie, wywieszo nym'' słyuę po raz pierwszy„. w1a ~nę to ma:czeJ. Statystycy obhczaoą zu, wreszde w 64 gminach a&.cja jest ie-

inym w oknie, wydał mi się mocno p~dej Wtedy dopiero ~aściciel wy.Huma- przeciętne wyidatlki ale frrktycz:nie je.,t s.zcze w to!ku. 
rzany. Ch.le'b iLustrowany?„ Cóż to może ,czył mi 0 co choz:i. ~·że • . • Najwięcej gmin „'bezallkoholowych" 
być?„ Jak to się ie?.. Pirz:yjechał do Łodzi niedawno z Wie1 mekt6rzy wcale me uzywa1, alkoholu., mamy obecnie w w-0jewód.zbwńe lwow. 

Noiżem, w~dekem, czy te,ź 11110,że jest lkoipolslki. Stamtąid Wlłaiśnie pochodzi ta inni natomiast zbyt ',ci~o zaglądaję do s'kiem i stan1sławo\Y\Slkiem. W woiewódz 
to poit.rruwa, dziw.na nazwa. kieliszka. · twie waris.za.wslkiem tyllko-Prouków zre-
którą można tylko ~14f)ać jak księżkę z Zdawało mu się, że to prawiicl~owo po Naogół jednak należy przypuszczać, zy.gn<>wał z allkohwu, 

ilustracjami?„ polsku. Był z1dziwioiny gdy mu porwied;>;ia że afość n.ał-o1goiwych alikoholilków w_Po,J.

1 

1Woaewódz1two łódz4c.ie posiada l„ 

Zainteresowała mnie ta ,potrawa i po łem, że to śmieszna nazwa. . sice . . , · zatwar<białych alkoholik6w, 
sitanowiłem zawrzeć z nią z.naijomość. Ale iprzyir.zekł, że ;~~.mi·. Zobaczy- ZtnD.l':JSZyła się ~tatnlo, którzy nie chcą nawet myśleć 0 wyrze. • 

Wchodzę do resta1.11racji. Cz;y6to, schlu my. (o). .Według o,sitatruch d•anych urzędowych czend.u się „wody tycia''. 



,~,~·· r' . . z 
. ' 

Nagły wniosek 

Rekorrl0wy podwójny program znako­
mitej wytwórni F o:ir-Film. 

L Eskaoada mi łosna przykładnego 
małżor:;ka za kulisami teatru. 

„Hiehezu ennv wiek m~tczyznf 
W rolac"h głównych czaruiąca para z 

, Hollywood ttancy Karrol i Louis 
. · Moran. 

IL Wyścig na dvsł ansi e New-Jork -
Kalifornia. , 

· Hipek i Lopek· s·e ienia 
Niebywałe pervpetie dwóch konkuren· 
tó·w , 'do' serca 1 ręlci jednei ·dziew.ci:yny 

'-W r.nłach głównych: Sammy Cohen 
1ako szczęściarz Lopek. Harr\I Sweet 

· · · jako· pechowy Hipek. 

Wspania ta ilustracia mu1.yc1n1 orkies· 
try symforuczne! pod dyrekcją A. Czud• 

· nowskiego, . 
·_ Początek przedst. o (!odz. 5-eJ po poł„ 

,. ·w soh o tlndz. 2-ei iJo poł. w .niedz, 
o l!odzinie 12-ej w poł. , 

le ~ z niżone. ,ob. od 2-ei 
'lh ziele oa itodz. 12-ej do ł· 

'.; 3,-_ęj "'"" WStkie miejsca po 50 l!r. i l ~. 

,~ - • 
· !1,omr„ n.#,l:ł•ł«:fls•eeo si.al.Ilu. 

· ··1ranw;us6ieeo · · .· , · 

Ci, z którycb. ~:, -'";;_:!:,: . ' · . . 
się _smieJemy ... 

'eftorlie 'f?ftopl•n. 
:Harold .Cloud· · ·'"· ;_: 

i !Busfer :heofonr 
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A wi~c ile ·.kto ' d,ai·~. panowie? 
. . , Dzles~ęE · tJ:łl,ęcyl · 1 o plęfse_tt' · ' 1 

• i: 
Śmieszna cena, za tale" rozkoszSl" lc<lbietęl U.QOOI 11.5001 Spófn;cle .. f~ ~, osia mło· 
d~iutkal 12.0001 12.000 date ' pan ~ Jallotl Kto iła więcej? Poraz płerw~zyl Poraz 

Mu(ił Pór,4z trzeci! · Przysądz!łnol . •· 1: 

-~ma·r:1t~ Miło:śC1'' 
I' ' ••• ..: • , „ „ - „ i_ l'. 1 ·--:_ ... ~ ••; ·~~. :..._ t ·~f 

Wkrótce w .LUl'llE. -

- - ."' .: ... _. -.\,ł}_;.:~ \~IJ., }}.'t._!"l_':';'l. „ ~ - • · ... ·. „ ------·-.---- ·-- -· • -~--~,.. ''.,·-~- ~-------!'~_=::' -~~ --- .- ---:------~~Ą - -

t7•••••-·-·--·-~~-~~~~~~--- :mogla zawsu liczyć, ile razy tyłkÓ -Wi- mogfabym z'uóetzYć ;;ęze &~h,;zwar 
~ · · . • . • . • , • • · • ~---·· \... dz.ie po· temu. potrzeba. twień. Jest pan w obecnej diwłli·];e·dy-

lł. Zbro· .. ·d·n:1··a··> .. -'". I teraz właśnie, vidzc\e zmizerowa- nym czlowieki·em, któremu ufam.·i·\viem 

i 
-.. -.";" .. ' . ''. ' -.ną twarzyczkę Celiny i czający s1e w że się nie zawiodę na pan~: • I "(~\ 

' - d.r,{ 'I„IUDdl-o . ~~:.~~;:1:~ p~~ri:ct;~~:;.t:~~ tylk~1:1 ru;ę~dp~;~;1·:.•.ajI.1t~ 
: . · .„; .„;·.:.-.· _„ ' ~:· • • ·; • •• . jej zma.rtWlień i zgryzot na siebie . . Chet- wdz.ięcznośaią: ·· ·" 

~:.••••••••••••••H••••: •• : ••• :.~~·=•~!ie•••••••••~••••••H••• nl~by oie.rpia.t ·d -m~z~ .. ~ię. pyleby~,wi~ : · :_ .Więc ~iech pan ., śtllchaJ '·:::.;;~~e-
. _ ·: : ::< . . SS)_.:-- . : dztal Cel111ę sz~~ęśl~wą i ,zadow~loną. ta Celina. Przed dw-0ma tygQdtJ.i~ilii >..te-

. Celiria przypomndala sobie 'Wszyst· ; r\hśm~ecrmęta<stę .'blaido Celina. _ Zdawa - Pamie Antosiu! - zwrócilfa s!f·do ·Iefonuje do mnie jakiś naeznariy'imi męt 
_W,e przeżycia ostatnich tygodni r '"p-0-: ·:i0;~·sie-.P.a}.iiit.>Nic IUi ·.nie iest ... -.'Jeste·m nieg-0 W: pewnym tt}Omenoie „~elfoa~ :..... cz~~na i oiwiad.da ::in( te, n:fu'Si ·;~lę' ·.ze 

- inyśłala. , ; '. .- . ' .. :; ·, · .. ; :t~H~ą_,~p~enwe~ona_- tr:o.chę 1 - nic -_ wtlęcej. Pan„.· ma rację. ~a :zeczywiściie mam mną jaknaj·prędŹ~j ~~OO:c-7.:v.ć".W.r:~~wie 
„RzeczywtśC1e, mam tyle ·powodów; » . ;..;:... ·:Ej,;:·t>antto CelinoJ Mnie ·pani · nie ogromne zmartwieme... · niecierpiącej ·zwloki.· Na'.z:wf.ska· - s~go 

~#by płakać · r ·ani jednegp, ~eiby '_ się' WYP~qw,ątlzJ\v„pole. '· Za dobrze pand ty · - A widzi pani, panno:Celino, - za f nie . chce mi wyjawnić, n.Vierclz3.c: , ;.·~~e 
śmiać. Co rob:~. co robić?" . . . i ''d~ę i' ~a.'.dohrze ~pcliii~r znam, -'żebym Miał wołał Bilsłci. Jak ja COŚ mówię, t-0 wiem I ii tak mi nazwisko jego rifo '.;i~,~;P.~~e. 

Ody pomyślala o dręczących ją tros ·.uv.ri.erzyĆ ·.Jv pan~ zapewnienia. Jeśli pa- oo mówię; Muśi mi pani wszystko"ópo-1 gdyż niie znam go wcale, lecz \'W'. mi>im 
·kich- straciła odzyskany na cliwilę hu- ni Wiierzy w · moj(\~przyjaźń; niech mi pa :VJ~dzieć. Zo.baczy pani, .że . z~ajwemy l wtlasnym i bllskich ini O.sób_~~?~er~S,~e te 
~mor i twarz jej przyoblekla się . w:· V.:Y.- ru '. cip'c)~ie .wsz~s'fko. · ., .. 1ak1eś wyjś01e. We dwóJkc; fatw.o nam~ży, żepym gO natyclinifast"P.rżyjęJ'.ą:~:0-
!~z ćierpienia,- które n:ie opuszcz'aiło : jej „ :.': Cellna „ mi.stan~wił~ się .. ; . • .A '. może pójdziie i' pozbędz.ie się pani ndepotrzeb- garną.l mnie-jalci·ś dz.i:wny, tl'iewk.6i;.'..;~ia­
:1ui. od dfoższego czasu; .. tzeczyWtl·śde. ~Wfać :-· temu . poczeiwemu nycb kłopotów. No, raz, dwa, trzy ł izęlam · S'ię czegoś panicznie ·'bać:~te '.id.a 
_. _ BilskJ byl zbyt wrail{w~;· by · n.ie 'ża- .cllłopą:kow± d . opoWiedzieć mu _o ·wszyst nieeh pani żaczyna! . jąc sobie. nawet'si)rawy ; częgof '~a~. 
uważyć tej na:glej zmiany, iaka w 'n(e} za :idem? :.Może - óri wyŃ:~maczy mi to . - To nie jest takie ta~. jak s1ę pa że grozi mi jakieś .niebezpi;e\;~e.K§t~. 

-szta; Byt zły na siebie, że>nie )iczą.C s~ę wszystko, co mi zatruwa katdą chwi- nu ~aje, - . pokiwała smutnie gilową lub dowtiem się o rzeczy; która .;i~e­
sfowami, sprawił jej jakąś·. przykroo·ć. ·łe?" : Cdina. - Sama nie wiem, ja.kbym·:mia- CZY wseystl.de moje plany i -~pos't~wje 
_Chelat naprawić. swą niedelikątn~Ść, .„ Bilsk~ żauważyl., że Ce11ina nte mo- t.a. zacząć to mok. ·opowiadanie. To wszy nia. Po kilku · cliwila.ch namysłu · trąRi;~fo 
lecz właściwie nie wiedzfal czem ją · u- ,~ ··zdecydować . Się .. Chciał . jej ·pomóc i stko jest takie straszne, takie ndewdary- .dzfaiłam tajemniczemu nieznaiG:mlemu, 

· razil. Patrząc na nią prze~ kilka "chwii uchron~ć ją przed. wszystkiemi z~art- gudne •.• - wyszeptaiła ' drżącyril ~z ·bo- ze będ~ tego sarveg·odnia r' czekatwo. ma 
~~trwożonym wzrokiem, odezwat · s•ę wi-eniam~ ·· i · przykr0:ściamV Jak!ie przeży lf.ścl t zwątpienia giłosein„ za5łaniając so niego u s1ebie w .'.d,ortiu '. W. '. i'.O,µzlil;~~lf~e 
wreszcie: · .... · · . · I wała .. Celina . byla mu· „ barcizó droga. bie twarz · rękoma. czorowyich, Obieca!, ,że „ prz;yjclz,i~:~-~; 
·:-:.· -Panno Celino! Żarty• żartami, ale GZUJl'.dla;..piesentyment ; któryb~ : -czemś - Alei, panno Celino; drog~ - sta ' Celina pr:zerwala ·na ch~tf· sfeli~·o-
Ja wyśmienicie czuję, · że pani·dolega coś ·\\>ięcej "niż·+syntpa.fją. By1tczas; · że myś- _rat się ją uspokoić Bilski!. -TyJko niech i}c.~rladanie, jakby ch~;~la ·z~pf~~}'s\ve 
ł:iardzo poważnego. Wiie pani bardzo 'do- laf(:fl1arzył. .o ·zdobyciu ' jej wzajemno- pani zawczasu n~e rozpacza. Obiecuje myśJ1. Siedziaita zapatrzona :: p:.Z~~~tie­
brze, że jestem dla pa1n: -tak usposobio- :.ś~i: Z ·;e~sein. przekonal ·sie. ' że był kto p:mi sóh~nn!e: ie wsz~st~o„ ~ię)a~.nąn~- . ~i~. i m.~~ro s 'ę wrążeni~.„ .~e}t~r: Widzi 

.:.ny, jak dla nikogo. Ma pani we · mnie ;l~n~t kto:. ·Żdobyt_jej' serce::Od tej chwili p~e~ zat~tv."l 1 sa~ -~d'ZI'.~ ' s1ę .. :~am ~.p~z- . :t, n~ w1~ c°.. &ię wokfl}o ń~ej ~'#F~J~r.-.:Po 
przyjaciela, któremu powinna pani za- ·vęst'ari-0\Vi~ ': s.ob~ c„ że nigdy · nfo · powtl.e n1e1 śmi ała z catej h1ston1. „.. chwrli ciągnęła · dalej: ,.„'.!.::.;·;~;;,: ·. 
ufać . Niech mi pani szczerze J)O\\rli~ , .„.co )~L~n_(sJÓ~yk~>o uczuci.ich,_ jakie dla niej - Dobrz~! - zdecyclowair~- s ię Ce- - Ody odt?żY\~1~1. ~·fB cha~~~1-,;z~czę 
pani ą drączy. · ' . . · :· . :h_\\~; ~< .. P .. ·~zo __ s,_tan!e~·Jf.'i~_;:._:r,~z-... 11on ... : od, d'i- .H11a. -.·.o_t\ow1em. -p~1m :-~~·zy' sf1:~ s'zc7e- 1 t · • „ ·;•' ., ' , , l,.. ,· ·· 

""' , iJ • ~ r..t:1 „ am ża1owuć, Ż. l::' ;~;e_t'.~f.tll.lct:i;tJ.,~JJi4'. ifrzyjś~ 
t..;r;_ .- Ależ pan się myli, pmie Antosiiu· frymilptey;iat:icforh, n~ ·-:1uóregoc:. u~e· 'gółowo. -Nife mion ·.rti.k~go ~ter~~' ·iófuu nafy-chmtaSt. :· "-'~~- :,_: ,".'.:::s.:·,:,.~0;;(f>. :C. n.l. 



Fatalna omyłka · sądowa w Egipcie 
ocaliła od śmierci dwuch niebezpiecznych bandytów 
iDwia miesiące temu w Egipcie schwy­

tano diwu bandytów, lktór.zy napadali i ra 
bowali na dr.odze z Suezu do :Kairu, a na 
wet z policją staczali krwawe walki. 
. Rqd, chcąc pr.zykładnego ulkarania 

tiandyt6w, ode.słał wszystkie akta śled­
'ePZe do sądu doraźnego. Licz()no się więc 
z rwv~ollciem śmi.erci, jako z .rz.eczą nieuni 
knioną. 

Jednakie :wprost p:rzeciwn:ie, wyrok 
tqo sądu zadziwił WS1Zystkich łagodnoś­
cią. Oto naczelnik ba:nidytów, zbrodniarz 
wielokrotnie !krwią splamiony, skazany 
został JIB dożywotnie więzienie, a jego 
agent tylko na 5 lat więz:ienia. 

TajeDlitlica la.godnego wyxolku .jest ta­
ka. Przed 30 mniej więcej laty w tym sa­
mym Egipcie zginęło niewinnie dwu lu­
dd, z których j.eden był zamol'idowany, a 
dlrugi striaicony na szubienicy W1Skutek po 
myłlki sądowej, a raczej sądowego pośpie 
chu, a wykrycie tej sprawy wywołało 
wielkie wrażenie w społecze6stwie i u 
członków Slldu d<>riaźnego. 

!Pierwsza pomyłka sądowa wydarzyła 
się w miasteczku El Dueih w prowinji 
Assiut. Umari tam pr.zed 35 laty bogaty 
właściciel ziemski i pozostawił wielki 
majlltek dwu swoim synom, dzielnemu i 
prawemu Hasanowi i lekkomyślnemu a 
przewrotnemu Achmedowi. 

Achmed !l"e>ztr:wonił swoją część ·spad­
lru w kirót'lclm cmsie, wpaidł w nędzę i 
znalazłsa;y się w Ale!ksandrji bez grosza, 
musiał zostać tragarzem portowy·m, aby 
mieć z cz.ego żyć. Hasan dowiedziawszy 
się o jego losie, p~echał do Af e1ksandr;ji, 
kupił Aichmedowi !Przyzwoite ub.ra111ie, a 
nawet pierścień :z brylamtem i zabl"ał go 
z p0wro.tem ze sobą do El Dueih. 

Nowy oikire'S szczęścia zaczął się dlla 
Achmeda w ro·dzinnyun dOIIllu. Hassan sta 
1e go obsY1Pywał cl01brodziejs•twami, a Ach 
m,ed świa<lczył mu wdzięczność, która 
fecln$k.że była tylko podstępem i wyra­
chowaniem, gdyż p.oza nią kryła się •­
zdrość spotęgowana do nienawiści. 

iDo W)'!huohu tej nie.naw.iści przyszło 
te! pewneigo dnia, !kiedy Hassan zwierzył 
9ię bratu, że ma zamiar poślubić miej­
ICO'Wą piękność i bogatą dziedziczkę, 
imieniem Ghazal. Ponieważ jednak Ach­
med sam kroił na małżei\stwo z Ghaza­
lą, p()Sltanowił się w tej cihwiłi brata po.z­
być. 

NOC!\ zahadł się do j~go sypialni, 
zemortłował go sztyletem, a. potem, cały 
zbryqany krwią, wybiegł pmed dom, 
krzycząc i płacząc, 

N'aturamie pierwszy na te krzyld sta­
wił się najlbliższy s~aid, a był nim nieja 

ki· Mustafa, który t!llkże starał się o rękę swoich zeznań - aby nie narazić się na 
Ghaziali i nawet miał o nią sprzecr.kę z dotkliwe kary. Wy~ali wię<: tyJJko dele-
Hassanem, o czem wszyscy wiedzieli. gację z prośbą o ułaskawienie Mustafy. 

Wyzyskując tę okolkzność, Achmed Kedyw wówczas bawił w Paryżu, a fe-
usmarowaną krwią Mustaę, rzucił mu go zastępca przyrzekł przesłać mu tam 
pod nQ1ti sztylet, a kiedy przybiegli .imiii akta sprawy. Jednakże minister sprawie 
sąsiedzi, osfd:aTżył pr2ed nimi Mustafę o dliwości, którym byił wówiczas Rusz.di. 
zamordowanie swego brata. basza, zapomniał kurierowi, który ud>a-

Mustaf.a naturaLnie wypierał się ·zbro wał się do Pazryża, WII'ęczyć aktów. 
dni, ale Achmed przez przekupstwo uzy Sąid czekał przez cz.as wymaczony i . 

skał swiadectwo przeciw niemu m.iejsco- wyko'Tlaniem wyro1ku, aż wreszcie MIDta 
wego wachmistrza iandannerji, który fę stracono publicznie. 
zeznał przed sędzią śledczym, że widział, Jego matka pod tem wrażeniem otru­
jaik Muma:fa, ołkryty krwią i walcząc z ła się a wachmistrz, główny świadek fal­
Achrnedem, wybiegł z do.mu zamordowa szywy, umarł na udar sercowy. 
nego. A·chmed tymczasem odziedz1·czył pc-

foni miesz.kańcy miasta, równi!!ż prze bracie ma;ąteik, ożenił się z piękną Ghaza 
kupieni przez .Aichmeda, opowiada.li w lą i umarł kilka lat temu, jako poważny 
śle·dztwie, że Mrusitafa, na kilka dni przed człowiek. 
z:bro.d111ią, groził publicznie śmiercią Has Dopiero teraz cała sprawa wys.da na 
sanowi. jaw wskutelk tego, że kiLku um~eraiący~h 

Wreszcie pr.zyszło do :rozprawy przed sąsiadów, którzy onego czasiu bvli fał­
trybooałe.m w Assiut, podczas której Mu szywymi świadkami przeciw Mustałie, 
stafa stale zapewniał o swojej niew'.1L"lOO 1 zemało na łoiu śmierci, jak się rzecz isto 
ci, jed~aikże W{)lbe<: tylu świadków i to I tnie miała. 
talk stanowczych, skazano go na śmierć, Sprawa ta zrobiła wstrząsające wra-

T eraz jednakże nastąpił przewrót o- żen.i~ wśród publicznośd e~ipsdcieij. 
pi.n.ii w El Dueih. św.iad.lkowie przekupie- D.zię!ki tej lństorji z przed Laty 30 .. tu 
ni nie sipodz.iewali się wyroku śmierci i - obecnie dwaj nielitościwi bandyci Sika 
przerazili się nim, nie mogi1i odwołać zani zostali z całą ła.god'łfością. 

!Teatr „,.,ieflnu 
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.Jl'oll'U lioforsfił mfstr• 
ś"'fofo no roli 19%9 

W zawodach o mistrzostwo ~wiata w 
Zurychu, które <>dbyły się w dniu 20 b. 
mies., zwyciężył znany kolarz francuski 
Palllard. przebywając 100·metrow• 
przestrzeń w rekordowo szybkim czasie. 

Zamiast Hasmonei 
drużyna 1 UR-u w klasie A. 
Przed niedawnym cza.sem ogfoszo-­

no jakle zespoty koszykowe zostan;\ w 
kta~e A, a kMre spadną do klasy B. 
Między innemi w klasie A miały zostać 
następujące kluby: Ł. K. S., Poznański, 
Hertha, Triumph, Y. M. C. A .• f„. T. S. 
O., W. K. S., i łiasmonea. W międLy­
czasie okazało si ę jednak, że TUR nie 
rozegrał jeszcze wszystkich spotkań i 
oto po wczorajszem zwycięstw:e nad 

I 
Widzewem 30:12, TUR zosta.ie w kla­
sie A a nie łiasmonea, która bedąc. już 
pewna klasy A, postawiła rezerwo­
we składy do dwóch ostatnich spotkań 

I które przegrała. 
„114Mt4Ht4HtełHMHNHlł.e„ .... e„e 

na Wił ni o we i fiórrn 
t11dajcie 

"REPUDl.IHI" 
-i-

..EIPRESSU" 
w kiosku gazetowym P. Janimka 
willa Bendytowicza obok felczera 

Janickiego. 

1pecialista chorób 
sk6rnycb, wenerycz 
nych i moczopłcio-

wych 
przeprowad•lł 

alta na uL 
Plotrkowaką70 

(róg Traugutta). 
tel. 81-83 



ttowy sukces 
Rana we Franc;; 

Ost.at.nńo Ra.n, potsaci hekser zawodo­
.wy przebywaijący na breningu we Fran­
cji, stoczył wa1Jkę z mistrzem Armii fr.an­
cusk:ieg wagi półśred.niei An·~e„. (nazwis 
ko zniekszrtałoone), ipokonywuóąc go w 
dzisiąte.j roodzie ptiZez nokallllt. 

lllia aDJanfur na rne.:•u 
o mlsirzosiwo l:.'l'.5.0.-0rhon 

Xa n•ef oriunnvc:li ptlftar•v posu­
połv stę Aaru 

Jak wiadomo na zawodach Orkaa -1 ry po.stanowiły utkarać KS. OrłkMl za sa­
Ł TSG. w dniu 15 bm., które zakończyły mowolne opuszczende boiska grzywną w 
się zwycięertwem ŁTSG. 5 :2 doezfo do a- wysokości 250 zł. Obecnie Raai wyjechał na treningi do 

mianej mfoj&oowości kąpieliskowej Deau 
via.1.e, 1Poczem wyjeźidiż.a na S lata do Ame 
cyki, w my.śl p~1sanych zobowiązań. 

wantur z gra.ozami Orlca11JU, ld6r.zy opuś- Jednocześnie nałozo.no dyskwalifika~ 
dli boi.siko przed zakończeniem gry. 

1 
cje na następujący<:ih giraczy Orkanu: 

Sprawą tą zajmował się na ostatniem Vlie~.el St. - 5 miesięcy, Owczar~ - 3 
posiedzeniu Wydz. Gier i Dys,cypliny, któ mie&iące, i St-.e>mpińislki 6 tygodni. ...... „„ ................ „ ............. 

Tenisowe mistrzostwa · Polski 
Pierwsze sukcesy łódzkich tenisistów. - Possel­

tówna odpadła od dalszej konkurencji. - Kto 
wszedł do ćwierćfinału. 

Legja Ł. K. S. ,-. 
Jutrzeiszy mecz ligowy w łodzi 

Jutrzejszy mecz ligowY Legja - Ł.K. 
S. wywołał dość duże zainteresowanie w 
sferach piłkarskich naszego miasta. Le­
g ja przywiązuje do spotkania z Ł.K.S-em 
duże znaczenie i przybywa do Łodzi w 
swym najsilniejszym składzie z Martyną, 
Zlemianem, Łańką, Wypijewskim i Przeź 
dzieckim na czele. Skład Ł.K.S-u nie jest 
do tej pory znany, w każdym razie w 
drużynie jaka wYstąpila przeciwko Cra­
covji nie zajdą większe zmiany. Meczem 
kierować będzie znany sędzia ligowy p . 
Rosenfeld. _______. 

Jutrzejsze mecze 
ligowe w kraiu 

W dni.u jut1'Zej!Sizym rozegra.n-e ZtOsia.­
ną naS'tępuią<:e mecze liigowe: •Wisła -
WarSiZawianka w W&r1Szawiie, LKS. - Le 
~a w Łodzi, Pogoń - Polonda we LwG-­
wie oraz Warta - Ruch w Poz.namu. 

. (Kor~spondonc1a własna „Expressu") Wyścig aułf)mobilowy 
l'oznań, 22. 8. 1929 r. r 7:5, 3:6, 6:4, WM1Sz.awianin &prawia :nie-, ska 6:0, 6:0, Jęd:rzejeW>Ska - Posseltów pod Lwowem . 

W dniu wcrorajszym rozpoczęły · się zwykle miłą niespodziankę, będąc równo na 6:1, 6:4. Łodzianka p. Posseltówna zna Do jutrzejszego wyścigu automo't>Ho-
na :kortach AZS...u poznańskiego ten~o- rzędnym przeciwnikiem. Tarnowsiki zwy- cznie ustępowała przeciw.n1cce. Orzecho wego pod Lwowem zgłosili się: Liefeld 
we miistr.z?s·twa !?'Olski z. udziałem na.jtęź ciężył z wielkim trudem. wsika - Posowslka 6:3, 4:6, 6:2. (Austro - Daimler), Rip~er, Szwarcstein, 
szych raikfot k.ra1owych. . ·. , · W ćwieirćfńinale panów spotikaj.ą się Gra podwójna pań: Zawidowski, Mycielski (Bugatti), a w ka-

J.ak wiadomo - tyitułu :misbrza . w więc na·stępuiąicy tenisiści: Maraiewsiki- JUIIlŻa.inlka, Warmińska - Maciej.ew- tegorji sportowej - Sommerstein (Ste-
grze paóedyńczej panów broni Maiks Sto- Warmińslki, J. Stolar·ow - Loth, M. Sto- sika, Lisowska 6:1, 6:2. tysz), Bogucki (Bugatti), Skolimowski, 
lorow - w girze pojedyńczei pań - Du.. larow - Tłoczyński, Tamowski - For- Gra miesza.na: Posseltówna - Stei- Januszkowski i Romer (Alfa Romeo). 
bieftska, w girze podwójnej panów bracia ster. nett, contra B011iecka Honin. 6:5, 6:2. 
Stolarowowie, w grze podwójnej pań Ję- Gra podwójna p.anów: Ładne zwydęstwo pary łódtJkiej !która 
drzejewS'ka i Groblewsilca, w grze miesza JUr<:zyńsiki - Goldstein- contra Mi wytkazała dobre zgranie. Jędrzejewska, 
nej JędrzejeW>Ska i Czetwet'tyńdci. siewiicz - Steiner 6:1, 6:8, 6:2, 1:6, 6:2. J. Stoluow contra Volkmerówna - Wyt 

Pi~wszy dzieti wiiellkieg.o turnieju B. interesujące spotlklł!'...ie. W 06tatnńm se f.man 6:2, 6:1. Junzanka - M. Stolarow 
przytn1ósł n~tępujące wyniki: cie para Jurczyńslki - Gok:J.steitll Zidoby cootra Warmińscy 8:6, 4:6, 13:11. 

Gra pojedyńcza panów: Matszewslk.i wa bezwzględną przewaigę. Gry juniorów: Bałczyń.9kii - Szwa-
Stabl 6:4, 6:3, 6:1. Stahl broni się dość Gry pojedyńcze pań: Dubieńska -1 ram 6:1, 1:6, 6:2, KrzyrowS1ki - Szulc 
slkutecznie tylko w pie4'W11zym secie w f.oszwen~er 6:2, 6:0, Racrborska - Sey- 6:2, 6 :3, Kaczor B. Szutc 6 :2, 5: 1, 6:4, 
następnyich opada jednak na siłach. J. dziianka 6:0, 7:5, Dwbieńska - Złotczyń Ga.jewsiki - Szybczak 6:3, 6:0. Mal. 
Stolarow - fopławsikd 3:6, 6:4, 4;_6, 6:2, 

~;·p;~~d'~~~~k~:;tr~~~~ilb~!~ n 8 ~m~- 1·erlelne wypadki• łą te~iiką. Nie wytrzymał iednalk tempa .r.I ~ 
gll"Y i w ostatnich dwóch setach zupel!nie n,• d ' b j h opa.dł na siłach. Llsow~i - Szcze11biń- ~ vv IQ ni U W CZQSIQ mOCZOW foot a OWYC 
ski 5:7, 6:0, 3:6, 9:7, 6:0. Gra nie.zwylde Częste obrażenia i kontuzje, odno- cią piłkarza wydarzył się w Moedlłng 
zażarta. Ostatni set należał cabkowide 
do Lisow.sJkiego. M. Stolarow _ Konop- szone Podczas meczów przez pikarzy, podczas meczu Moedliger V. f. B. z wie 
ka 6:2, 6:3, 10:8. Mis·brz Polski wy.kazał zakończyły się tragicznie ostatniej nie- deńską drużyną Spartą. Ora Sparty 
sipadek formy. W ositatnim secie Konop- dzieli, ·kiedy to dwóch graczy klubów Vogt po zderze.niu z przedwnikiem uległ 
ka był lJUJpeł:nie równorzędnym przedw- wiedeńskich poniosło śmierć na . skutek obrażeniom tak poważnym że wkrótce 

Przed meczem 
z Czechami dla panów 

Na męslki mecz z Czecho·słowacją , !ctó 
ry od!będzi-e się w Warszawie 31 b.m. i 1. 
9. za:rząid PZLA UtSrtalił sikład 111.a•szeij re­
pre.zentacji jak nastę1Puiie: 100 i 200 m­
Szena,jch i Si'korslk.i, 400 m - Biniakow­
ski i Piechocki, 800 m - Ko&trzews1ki i 
Żuber, 1500 m - Petlkiewicz i Mę<llrzyc­
ki, 5 1km - Pet!kiewiicz i Sawary!n, 4x100 
m - Czysz, Troja.nowski E. Sikorislki i 
Szenafch, 4x400 m- Żuber, Biniakowslki 
Pieohociki, Kost.rzewslki, 110 m. płot!kii -
Trojanowsiki i Kostrzew-siki, 400 m. płot 
ki - Kostrzewski i Malanowslki, w dal­
Nawak i Siikolt'sllci, w wyż - Nowak i Tro 
janowski I, ·tyc~a - Adarncza.k ii ;wie­
czoire'k, lkuJl.a - Heli.as.z i Górslki, dyiSk -
Baran i Górski., oszczelP _., Do1browolski 
i Wieczorek 

nilkiem, Tamo~ki - Wielowiei·siki 6:2, kontuzJi pOdczas m·"· po 1przewiezłeniu do szpitala życie za-
6:1, 6:1. Be2'Względna, przewa~a Tarnow ... „7 Dziś pierwszy dzień 
Ski.ego Goldstein - Pirzyibyl~iki 4:6, 4:6, ·. Pierwszy wypadek miał miejsce, na kończył, zdoławszy jedynie zeznać 
6:0, 6:4, 6:4. O&tatnie tr.zy sety nale·żą cał boisku w Oascrndorfie podcias zawo- Ptzed śmiercią, że przeciwnik jego żad meczu pływackiego z Belgią 
kowioie do młode.go wa·rszawianina. Przy dów między klubem miejscowym i Wie nef winy w wypadku tym nie ponosi. Dziś w 111fodzielę roze.grany rostani~ 
~~.ki wYkaza.ł 2Jbyt mało rutyny meczo-. deńskim Klubem Pracowników Poczto- Warto przypomnieć jednocześnie na pływalni PZL. przy uł. Łazienkow-

_, b Sk dł f Il k I ł s.kiej me-cz pływacki Poliska - Beligja. Pro Gra ·pojedyAcza pa6: wyc • rzy owy ue sac u eg szy śmierć przed kilku laty doskonałego gram meczu będzie n·aistępuiący: 24. 8. 
Z Radboirsik.a - WarmińSika 6:2, 6:1. kontuzji zmuszony był opuścić boisko, 

1 

bramkarza Admiry Neidligera. 16 100 :m. st. doiw. 1Pań, 400 mp. pań, 100 
n·aczna iprz·ew~a Radiborskiej. Jędrze- poczem przyszedłszy do slebłe wrócił Może wypadki powyższ.e będą prze m. &t. dow panów, 200 m. st. lklas. panów, 

jew.ska - Boniecka 6:2, 6:2. Boniecka d ry "edn k t h i st i I t skoki wieżowe pań i panów, 1500 m. pa-sfawiała b. słaby opór. Orzechowska - ? g l a na yc m a • n ema s ra-1 strogą dla zbyt ostro grających piłkarzy 
Junżanka 6:2, 6:4. c1.t przytomno. ść i w chwill przewoże- często nie przebierają w środkach, by- nów. 25. 8. godz. 15 - 100 m. na wznak 

d t I ł ipań, 400 m. panów, 200 m. st. lklas. pań, 
W drugim dniu turnieju gry były o n1" go o szpt a a, zmar • le zdobyć upragn1one zwycięstwo. slkoilci z itrampoliny pań i pa.nów, 100 m. 

wiele cielkawsze fo też pt11bliczność I.ie.z- Drugi wypadek zakończony śmler- na wznak panów, sztafety 4x100 m. !Pań 
ni-e1 octw.iedziła pięikine korty akadetµi- i 4x200 m. pa.nów 0traz męcz waterpolo 
ków Poznański•ch. 1 p lslk Bel..r~ p •. _ .1... • 5 3 2 1 

w grze pojeclyńczej panów u.zys.kano lllra. prezg •por40..,e s~af~ch i ~~~rpo1o~focii s pM. ' ' a w 
naistępuj·ące wy1niJci. t• ł9 • WW Slkład drużyny pol1sllciej ibędz:ie naistę-

W armińs1ki - Hrain 6:2, 6:3, 6:3. Za. d~iś I futro no 6olsfio.:ft sporto111••.:ft p.uiją.cy: Panowi.e: 100 m. st. - Bocheiń:slki 
służony su!kces poznańc:zytka, zna1' du1'ące- . , . , 11ttr • S 'lb 400 B h ń n.· • K t "-!~ :1.. t t _.J 1 ŁTSG PTC M'~ t n_1 A ,ę 1 zrau man, m. ov e SK.t l o , go się w <lab.rej formie. Stolarow J. - Li 1.JTUS V: SOio'() ę ~~z ~u ro ~ ~~eiuZle ę . - . 11:11~rzos wo IK. uy_ . 5• 1500 B h ń ik' . K t 200 rt acl 
sowslki 6:4, 6:3, 6:t. Dru,ę.i suikces doibrze odlb. ędą.się w Lodzi 1 na proWllllCJl n819tę- 14.30. Wiidzew HI - Hakoah III. Mistrzo J···.1'- m 1~c. eB_s~} 1• 1~ •100 m. s · as~ 

5 rt gtfk !kila C ,ę _,.J. 16 30 LKS _ L . lLllH.OWISKll l e.I'UYńSIK.I, m . .na wzna1H. 
d_ysponow-ainego łodzianina Navrati1 - pu1ące imprezy s.po owe. Meo sy. ~ż~z. L~A· · B 'sk eg~. - Karliczelk i Tryfko, skoki wie!iowe-
Latner 7:5, 6:4, 3:6, 8:10, 6:2. Niezwylk- 8?bota:. . W ~z 0.~dz 14 ~~ ~.~f.!·u 0

1
1J ~prpzyg ; Maer>tz i RemiczeW1Siki, slkolki iz trampoli-

Ie in~ares111ja,ca i zacięta wal'ka. Pierwsze Pil.ka nozna: B()16ko WKS. godz, 14.30 ouneJ 50 • ·JV ~·1. o on M t · s· nk ki 4 200 dwa sety wy<frywa z brud.em Navratil. La WKS. Il - H'Oil<oah Il PI'IZedmecz re- II. ~ostwo ikJaisy B. !Przedmecz. &odz nKy t-B aher .... ~-~ Mie t ~~- ' xS· .~· -5 G d 16 30 H-~- h I WKS I 16 ?.n. SSK.M. I - p,.,,,ę'Oń I. M;·„trz"'"'two 0 .' oc eu~"'1 • a Y'SJ·a·H., _:zira.fuman, tner walczy 1'edma:k b. ambiitnie i dalsze ze.rw. o: z. · autoa. - · ., · ...JV "'6 ~ "'" .l- t oJ p sik v_ 
M "- t lkl AB -"- .. 1 n.li B B •_n_ G ,ę d 930 K-.l' lUll'U'Zyna wa ef1P owa - o.ran 1; rur-a-dwa sety kończą się 1·ego suJkcesem. Do- 1.s~1zo.1s wo .asy .. 01~11.o plt".zy Uli. 1·cy 1K;1asy . 0t1siH.O eyeir.a ..sO 'Z. • • aiu1- t h---'n S Id' T tk M . ,,,.. 
W dl d 14-:i.o B II K . .l, h h II - G rr ,,ę dz 11 t K d'm h oc wJ.11Ja, 0 ' mger; ry o; atyis1a~. piew w osŁ·atnim secie Latner opada na o neJ, ~o z. · a te~ - aUJ~a ma eyer l!l, 150 • - a ai 11 a n t B · · k' p · 100 

siłach i N.avratil iuż w łatwo·śoią przechy Il. Prze:cimecz r~zerw. Godz. 16.30. Bi~g I - Geyeir I. Zawody rtowu~'k.ie godz. i,a li1dicrun, Nr·a!C.!~:'ws 1. 400anie - K . m 
la szalę zwycięs•twa na sw'Oią stronę. - K~climah. M119tirlzostwo lkla~y B. Bm~- 16.3(). Sł'Owaclki - Hurag.an. M.iisbr.zo- 6w Y . t towa ~a, t ~ - aR1z~-
Loth J. - NavratiJ 7:5, 6:3, 6:8, 6:1. k'O Widz. Ma~. godz. 16.30. Widz. Ma!l.- sbwa lklaisy C. r h ~~ 1 'I'K '?wa,, 1lli'~ · :KJJa.s - ~~= 
Gra dość cieikaw·a. Navratthil stawiał wię Jutrz.en:ka. M1's,k.zois.two !klasy C., Boi.sik~ Zg.ierz · Niedzi.ela godz. 11-ta Oraę - <: eK '_Vlla m:;;zeNwnj<' m. na WZT1ct1K 
kszy opór w pie.rwszym i trz,ecim secie, Geye-ra godz. 16.30 Smera - Kra.ft. Mt- TUR Miistrzostwo /klasy B. 1-" dkaJzer N a, k ?wa OWlllT, 4x100 m;=-
kto'ry s1'ę nawet k ·on'czy 1'e,ęo zwyct'ę- str:zostwo k!lasy C. . Paibjrunice: Sobota bo:isko Sdkoła gp_ zy a, . oiwai owna,. 0~~szews.H.a, 5 dz' 16 o s k'ł n Sz M' Schonfekłowna, ~ok1 Wtezowe -stwem. TarnowiSiki _ Godll.stein 6·1 7.9 Gry siportowe: Zalkończenne mi- i.na .3 . o o - tern. is.Uzo- c._,__ tzlk'Wln . Li-.l . k-n.' ·' ·' _„_ -. ...ł h · · ·tik' t ikl C N' -.l-' 1 .l. 630 L. "'i.;,rma o a i nJUerowna, s· U1KJ. :z --• c••--------• :s>i..rZtp•W w azeme t s1a owce. s wo asy . aeuz1e a go.uiz. 1 . D'OIS bramn<>l' S hn tzk' · S L~ • Niedziela: :ko Burzy. Bwrza MI - Rudziki KS Mi- r my - c .a owna t cu1esm-

Znakomi.ta tenisistkii. polska Dubień­
sika brała ostatnio udział w międzynaro­
dowym turnieju teniisowym w Charloten­
burgu i po khlku poiwa.żny·ch sukcesach 
pokonała Kasse.J 6:4, 6:1, lecz w ćwierć­
finale uległa Cralotcie w lrzech setach. 

Piłlka nożna: Boisko IKS. godz. 9-ta strzosrtwo iklaisy C. · gea-ówna. • 
ł.IK.S. II - Turyści IL Brzedme0% N.Zerw. Kolairsitwo: W nie,dzielę ur.ządza Tow. 
Godz. 11-ta Turyści Ilb - LKS. Ib. Mi- Sp. Siła wyścigi sz-0sowe o mi'Skzo.stwo 
strzo.S'two klan A. Godz. ,16.30 Ua.s-mo- klubowe na s'ZO.sie w Kirzywiu pod Zgiie-
nea - Concoridia (Piotirlków). Mi:sitrzo- rzem. 
stw.o kla.sy B. Boi-sik'<l WIKS--u godz. 11-ta I -1 Przechodząc przez · ulice 

r.ozcirzyj się uważnie unik· 
niesz lłalectwa i śmierci. 



Splący włóczęga 
oblany spirytusem 

ł podpafonu pra:es niedo­
rosffióDJ. 

,...„ ' Berlin, 24 sierpnia. 
rw . Kilooii popełlni(Jillo ubiegł~ nocy 

ndezwylkłą mr-0d1nię, p.t1Zyipominającą niaj 
cłizibze wyb.ryki chuliganów I'!Osyjisikich. 

Jakiic:hś d'wu niedorostlków obserwo­
wało pewnego bezdomnego, 111ieustalione­
J80 Dar1azie niazwi.isika, ulkładająoeego się 
do snu na ławce w pairlku miejskim. Po 
chwUli, kiedy ów włó~ęg,a zasną.ł, niedio-­
ros11ki podkradłlszy się do ławki, obleli 
łpdą:oog'o spirytusem i podip.aliłi. 
· . Włóczęga, obudzooy .na.gl·e s<tras·znym 
l>óliem, nie wiediząc w piell"WSizej chwili, 
co idę stałlo. pędził os~a.Lały , jaik pł-Oitl.ąca 
łagiew, po parku, Dopiero schwytał go 
poliąmt, mucił nim o ziemię ii stłUllllił 
ogień. 
' Niiesziczęś'lawego włóczęgę, Okropnie 
potparrronego, od'Wiezioo.o w stanie bez.na 
m•ym do szpitala, zJbrodniic.zych nie­
dorostków aresztowano. 

Katastrofa w kopalni 
5 dórniAó.., •a6łtudi 

Sofia, 24 sierpnia.. 
W kopalni Twardyca, podczas mon­

towania elektrycznego wentylu nastąpił 
wybuch pyłu węglowe20. Zapaliły się 
1azy podziemne, zabijając na mieiscu 3 
robotników. Podczas akcji ratunkowej 
10 członków kolumny sanitarnej odnio­
sło ciężkie zatrucie gazami, które miało I 
wynik śmiertelny, tak że ogólna liczba 
ofiar wynosi 13 ludzL 

Pasażer na .sapę I 
w Zeppelinie / 

!J'una rase1D Japoń«:•u~. 
Tokio, 24 sierpnia. 

Załoga sterowca niemieckiego odkry 
la wczoraj w kabinie bagażowej sterow 
ca ukrywającego się tam osobnika ja­
pończyka, chcącego potajemnie odbyć 
lot. Był on nawpól zaczadzony, po udzie 
leniu mu oomocy oddano g:p w ręce 
władz. 

Ford zaciekłym 
przeciwnikiem 

•niesienia profd6idł. 
New-York, 24 sierpnjai. 

IW ogłoszonym w tutejszej orasie ar­
tykule w sprawie pz:ohabic.ii. Henryk 
Pord oświadcza, że Jeżeli mi ałaby być 
przywrócona wolność handlu napojami 
wyskokowem~. zdecydowany iest wy­
o,ofać się z życia publiiczne~o. 

fl'rq6a poll'ietr.:na 
na morzu ftoroi6sAiem. 

Waszyngton, 24 sierpnia. 
Morze Karibskie nawiedziła gwat­

fowna trąba powietrzna, która zagraża 
Jama!,ce, Kubie i okolicznym wyspom. 
Wszystkie wyspy zostały przez stację 
meteorologiczną ostrzeżone przed nad­
clągającem niebezpieczeństwem. 

Trąba pojawiła się najpierw na pół­
noc od Wenezueli i obecnie z.bliża się już 
do Kuby. 

~ilm djll'fł:ftouv 
pr•e• radio 

Londyni 23 sierpnia. 
rW-czorai ziaprodukowano tu po raz 

piuws·zy obraz kinowy dźwiękowy, prze , 
aie.siony drogę islkrową. 

!Próba udała się bardzo dobrze. 
1Trans.tn41$Qa obrazu o.raz dźwięiku od-

6ywa się na dwóch odmiennych falach. 

:Jlulminoc:vln punftl -turntefu 
••ac:Ao..,eeo "' :Jtorf s ad~ie 

Punktem kulminacyjnym odbywającego Się obecnie t u r n i e j u szachowego w 
Karlsbadzie o mistrzostwo świata jest spotkanie dwuch asów 2ry szachowej: 
Szpilmana (z lewa) i Capablanki (z prawa). Sensacyjnej tei r_ozgrywce przy-

glądają sję tłumy ciekawych. 

:nlaneRJrU niemfecliie na l16je 

Mimo haseł o powszecbnem rozbrojeniu Niemcy szkolą energfcznte swe kadry 
l'r'Ojs~owe. ,Obe~nie przed wielkiemi manewrami jesiennemi odbywaja się fOr­
sownie ćwiczema p~onerów na rzece Elbie, która bedzie terenem manewrów. 

Xi ·fssv s s 

We wszystkich krajach odhvwają się obecnie ' energiczne przyrotowania do 
zawodów hydroplanów o pubar Schnajdra, ktQre odbędą się 6 i 7 września b. r_. 
Najenergiczniej przygotowuje sie do zawodów Anglia, która prairoie zdobyć 
mistrzostwo. Podczas próbnvch lotów angielskich hydroplanów. samolot „S.6" 
osiągnął fantastyczną szybkość 563 kim. na godzinę. Jest to najszybszy dotąd 
samolot świata, który niewątpliwie wyjdzie zwycięsko z zawodów o puhar. 

Mahatma Obandl, wódz ruchu nlepodl~ 
głośctowego w Indjacb, uważany przez 
swych współwyzn~wców za ororoka, 
cleiko zaniemógł. Lekarze nte rokują ~u 

narazie nadzl~ 

:nro t fl'O ł e111a­
. ac:łł .Jladren 

Na zdjęciu naszem widztmv dwuch wo­
dzów armJI okupacyjnych francuskie! I 
angielskiej; generałów OuUlaumat (z 

prawa) i Thwaites (z lewa). 

. Lwy wydostały sic 
z klatki 

ł · sterorvzogofu ludno'ł 
K~ólewiec. 23 sierpnia. 

Z cyr\{u Allbertj'ego dające~o przed„ 
stawienia w Gąbinie, wvdostatv się z 
klatki na wolność 3 lwy i napadły z nie­
nacka na majątek ziemski w pobliżu wio 
ski DriihkershOfchen. Administrator ·te­
go majątku, usłyszawszy nag:le żałosny 
ryk trz.ody bydła, wyszedł z domu by 
zobaczyć, co się dzi.eJe. Gdv przestąpił 
próg mieszkania, chcąc udać sie na po­
dwórze, został uderzony z tvłu t.ap~ 
lwa. Nie stracił jednak przvtomności u­
mystu i krzyknął bardzo głośno. ooczem 
drapieżnik cofnął się. Chwile te wyzy­
skał napadnięty, aby si~ schronić dio 

mieszkania. lwy rzuciłv się na 
trzodę bydła. rozrywając ni·ektóre sztu­
ki. Dopiero kilku ludziom służbv cyrko­
wej, którzy nadeszli tymczasem. udało 
się rozjuszone zwierzęta zapę.dzić cLo 
klatki. 

P t W Łodzi 4.00 mleslecznle. - ZamleJscowe 5 zL fe n U me f 3 3 : mlesięcznle.-ZagrarJicą 7 złotych miesięcznie. 
Odnoszenie do domów 40· '1'0szy. 

Ogłoszenia: ZWYCZAJNE: 10 lf. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.l 
. W TfKśCIE: 40 rr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.} 

NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. I zaślub. po tekście IO zł. Za 
Redakcja I Administracja. Piotrkowska 49. Godziny przyje~ redakcil 6-· miejsce zastrzetonc specjalna dopłata. Zamiel:-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. droteJ 
Jelefon administracji 22-14.- - - - - J>O pot Rekoplsów nlezamówio Za terminowy druk ogłoszeń admin1Stracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy. - Najmniejsze 
Telefony redakcji Z7-24, 36-43. 36-44 nycb nie zwraca się. - - - zl. 1.20. poszuk. pracy 10 groszy. 

-za wydawnictwo „Republika" sp. z ogr odpo w. Wladysfaw . ;ak. W drukarni ,.Re publiki" sp. z ogr. oclp. Piotrkowska 49 I 64. 
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ILUSTROWANV DO--ATEK T~GODlllOWV 

ExPREssuWmczoR•Go 
SOBOTA, DN. 24 SIERPNIA 1929 R. 

1'010, lidzie si~ kqpiq dgplo11-01:i 

Schevenłngen, piękna plaża holenderska położona w pobliżu Halti. iest mlejsco wością, w której mieszka wieksza część dyplomatów, bio~ących udział w obec 
neJ konferencji haskiej. Na zdieciu widać olbrzymi hotel nadmorski. w którym mieszka delegacja an2ielska i p. SNOWDENEM na cz~Ie. _ _ 

l'rzet:i efop toin ,,zeppelina'' 

-Trzeci etap lotu ,,Zeppelina" dookoła świata prowadzi z Japonii do Kalifornii. Na zdjęciu naszem widzimy ..f u®a­
ma" świętą górę Japonii, u Podnoża której odbędzie się start i Los Angeles, w Kalifornji, gdzie wyląduje „Zeppelin'". 

W Berlinie zawiązała się w tych dniach 
nowa partia t. zw. religijnych ~ocJall­
stów. Siedzibą tego zwiąEku jest kościół 
filipa Melanchtona w Berlinie. Kiero~~ •-••••••• •1•••••••• • nikłem związku został ksiądz tego kQś· cioła Nackwitz, którego podobiznę po· 

- lll!«!JtllRRle+M*"& pas;' "'•e ·M'tmnrw rr "*•• ~aJemy. 



Wi deń a oła ·etelityw6w. 
Kandydat na detektywa nie: moźe być ani wysoki, 

ani n1skf, ani ładny, ani brzydłi·I. 
Człowiek o wą plfwej przeszło~cł mote zosła~ ministrem _łnb dyplomatą 

~1 . ; eez nigdy detektywem. 
.Przoo kilku dniami „Republika" do- sooy tlSYt nerwowe, nłe.umieJ~ce nad so- , Eg· ·~amin 

ntośta o zdemaskowaniu biura detekfy- b~ zapanc>Wać, również nie mogą żOstać • 
dat p.rzyda się do czeg~. czy też nie na­
daje się wcale na detektYWa. 

wów VI Wa.tszawie, defektyWamt. Jtteli kandydat na detektywa oopó'-

któfe lrlJdńilo śię oszuk~waniem naiwnej DetCtkłj'f;' o\lraGa się w rótnem śt~ wtacfa &m wszystkim warunkom, wó-
Nagle w czasie prywatnej rozmowy 

egzaminator znowu powraca do opowie­
dzianego wypadku i nadstawia uszu, słu­
chają\; jak kandyd.U powMrzv te histor­

. kliienteli. . · k r.;, · • ....... · 
. Biuro t-0 posiadało również oddział w wis u iaf'l'łlM oo µołe€'tń. Must wf~ wG.tas 

Łodzf, gdzie prawdopodobnie tak samo również Mieć at'Y'stóktatrezne man.Jery, 11fzystęTJUie do eKZaminu. 
barllzo wiele ośób padło ofiarą szantażu leGz w raz.Je Pótrzełty musi «1nfet. prie:-· <łdkomłs·art d1. Penn, kierownik j~ ł 

Biuro detełćttwów jest bardzo intrat- f!~:t„~;.t>w'attystwfo w'Vtztrtkó'W spo„ ~k{5f'y' datektyWów w Wićdniu, zaprasza 
nem prze<lslębforstwem, dlatego tez do ~ kandytfata do swego gabinetu i wszczy-

bada przYtem je(o pamleł. 
Pozatem nasff}pufe egzamin nisemny. • 

Kandydat tnusi sporz~dzić protokół' ja­
kiegoś \'vtpadkrt, lnstvtuojł tej 'tfistępuJą oatdzo C~$St6 fi. I wteszc.re naJw~1:Iłi4JszY' warunek: na z. nim rozmowę na byle jaki temat. . 

sob;,. nie mające nic . wsPólnego z ktY• del,1#ytv % WP.t14du mu.st 1J:srt tzll1Wli· Zaz.w<:zaj rozmowa przechodzi na 
mlnahstyJQą Jako n&uką. · kll!m fJt-Ućt#nym. tłmat fakitgoś wyfYcldlrn kryminalnego, 

Protok6t wfnł~n zawierać w~iystkie 
szcze~óły, ulęte jednak w z\vartą. farmę 
i w ten sposób, aby sędLia śłeday, czy­
taj~c to treściwe spraw·n~b.nłe, mó"ttt so­
bie dokfadnie uzmysłowić ~ały Wi'Paclek. 

Nie rOOU b,-e: ani zb'stf wysoki, ani tftl- maneg& kandydatowi i eg'zaminator pro-­
zbyt niski. Pożądany jest brak szci4- si ó -wypowiedzenie-- swsrch wrażeń oraz 
g6ln'y'cłf tńakó"\V, ~b'y nfc się nie rzucafa przypuszczeń, dotyczących owego wy­
w 6ct1' f aby nikt na1t nie zwriłcaJ tiwagł. padkuF Pogawędka przeplatana jest t.wie 

ie: ołrk;. tfitt ··~ bYć ~zhrfprzystoj- .runfami· osoołstemi i , qbcy człowiek, 
n-yrn, OO' na ttkitgo- mę~zyztlę twtóGO„ tnZJsł®mtjący się tym rozmowom nie 

Za)„cia. w szkole. _ 
tlobY' uW~H, 91„vl)uszczallW nawet, że to jest egzamin 

_. ych wfddotno§cl, . §lt#t6tttte· 1uJIJilfy,· . • ltc~ sprytfl6 oko nadłrorpisarza czuwa. 
kt6fe Ral>yć można tyl]{o drógĄ us~Jifttf łłct nfe •6111 mti toWtti~ 1'óSJadit~ g:tr· Zt spos~ ujmowania różnych kwes-

O ile kandydat wYkuna wsiystk-'J na 
e~zamfnłł ku zadowole.niit elzamłn:Jt3:-a, 
wówczas przyjęty zosta\e d1 slkirły de­
tektywów„ Czy jednak t~m zostanie dCI 
koflca to się okaże dopiero pratf. . fm fu~ ~-eh nf01iioośGi. łłił zach~wtnia słe. stawiania pytań i wy-

ł~ fnfeJą wl~c specjalne szkoły, orzt'Z- dawania o'J)intł widać cxtrazu czy kandy. 
na~dtfe dla detektywów. JedM z najł&­
plej f5óstaw16nycb uczelnł tego tyPft f6st 
szkoła detekbwów w Wiedtłiu. 

Przyjtzyjmy sitt bliżej i zobttczmy, Jak 
ona wyglĄda. 

Pfż del'lszystk1em zaztia&zy~ nalety, 
że 'fi i>OłicJł w1edeńsxiej utatla się stusz­
na zasada 1t myśl której ptywAtny detełt­
tyw CbóŚttY najzdolniejszy nigdy w po­
Ucjł praktylci nie żnajdzle. 

. Wszyscy z pośtód stJ-ciu (feteldy­
w6w. opuszcszających każdego fDku szko 
łę deteKt:vwów, rekrµtują się z funk.Jjo­
nar}iisz6W, tiędącycli w €izynnej ~łutłiłe 
J>Qllcy>jneJ. Detektyw nie spada bJwlem z 
nieba, lecz musi poznać pta:ktycznie i te­
oretyc"znie zasady kryminalogji i odpo­
wiednio się wyćwiczyć. 

Policja wiedeńska wycłiodti z '7.ftfo• 
:tenfa. i praktyczńych wiadomo4Gi na­
być może tylko ten, kto pozostaje w GZYń 
nej słutbit pbllcyjnej i tern się wfaśnle 
tłumaczy 

zakat przyjmowania do szk6ly ·ostib 
prywatnych. 

ie k'tft-dy policjant trióie być ie{foak 
przfjęty do szkoły detektywó-w. Dec·.;­
duj~cą rotę Odgrywają oczyWiście tdoł­
nośtł, ale pozatem 
warunki przyjqcia Sił bafdzo utrulliilone. 

1J(J trzymieslecznym prdlmym 1t1Jt&ie. 
Dopiero po „przetrzymaniu'• llTóbn~go 

- kursu kandydat zostaje stuchac1,em t7e-LOfO„ll czywistym i uczęszcza do ~·ikoły ewa 
U .., razy tygodniowo. 

-. _„Aode W~d•1•wa• orefr~:~~::,~:Cfr~mfn~~;Lt s•~;it~ · 
••••••- • ll"D- S ważniejszych -wypadkach kryminll 1ych 

Wsttz~s!*e i. pefoe grózv chwile re, ółoc:zylt ją PoWOJi; coraz - bardziej bierze udział w .śledztwie. _ . 
ptzeżył !'łfdatrvn& pvwien wedrowny zacłdnfala<:. koło. , Detektywowi nic nie powinno być o?­
rttuzyk~nt tttmutiski jOClctas swfł lf• .Mutykant nte ~ ład.a.Tac . woni, a ~e od zwykle/ kieszonkowe! kradnezy 
ty rsttiej wlóc:t~~· en~ od~trauyć bestje, zaćzał . krzy. aż do "}D_Tderst~a rabµttk01Vel!O. Dopie-

O~o w pn:ne; wfo~e k()ło rniets~a„ c~r = płonącuapa~;~tiJJd fe4 f~I~ś~1~~!~~ef ac~~zr~~ew~~'::ti:re~= 
woś~1 ke,f}1elowei. Constarita W.. RumtJ- tit .~ Y:cor~ te1.ł. •vrctc gro.t ntce ze śWiata przestępczego. Uczniom 
nJl Jeden z. wieśniaków z okazu wtse• nł6 z.bam· N.e .widząc rtne~o ppsobti pokazują przestępców przy ,,pracy la­
la swej śótki urtĄcltił fJucin . .....,. tat.unk°" 118# .. iZybko rozst~wrl na znaj amia ~ię ich z metodą pracy kieszon­
łlo, na kMre zatttosłf .w4drowne~ó mu. 9loti6 cymbały I zaarał • dziar~tdeao kowc6W4 z.todziel hotelowych, bandytów. 
:tykttn~, cUtsz~et~()l si~ słll-Wa , mis.trza s~ttdasza, Qłos d~w?nec~ko"?J . zmieszał o~zustów, szantażystów i t. d. · 
gty 111 ~ymltałatłf: · · ~Q Zł . ~iełłłłfi . Vf!~lhJl -~~~w. Detekty-w poznaje zakultsowe bele 

Po kilkugodzitttfef zabawie, $idy ·inu tworząc. 1a~u pfefdehta sereni&~ w przestę.J)C6w z taką dokładno§cłą. · 
ztni ~tJśeie pOt<>~łiódtm s1ę tuz do do· retultKłe -'Jednak. Z!~z~ł~ . ~.od,ueęły . Jakgt!yby wkr6tce sam miał został 
mut grajek wyruszyf w dro~o eto s~- &ft~ &Wł) 0"*ryf ~,!,>/ ::r:< .Jr. • • 11rzesteTJctt. 1 

siedtłi~I w~ł, gdZł• ttazafttttz młttł koo- uu-Y Jednak r~un PoS.tąplf kilka ~ro W każdym razłe detekty-w ze szkoły 
certow4<t tła oofiii~Gii · ków naJ)fzód witki tń6w ~<> óhsfąpify, wredeńskiej m6gtby niejednej rzeczy na-

. . , . . · rrKler8* c:&taz. %Ueh•tłeł. uczyć WYPTaktykowanef{o zbrodniarza. 
P6łnac Jut dooiega.ta, idv muzyk41?ł Nłes-zct•sny muzykant, sttu~hlały Oczywiście, u ważruejszĄ od wszyst-

·wstedł . d<' tasu, ~tzez który prowadzi„ u strachu, wygrywał wilczusom nai- kich nauk jest inteligencja detektywa, fe­
la szosa. do ,cef.u ;.~go podr~tv. Poczat- skocżniejsze, jakle umiar, oberki, czar- ~o indywidualny sposób ujmowania r6-
kowo me w~ zakłócał<> ciszv n~neh da.su 1 kozaczki lub zadzierzyste" inych kwestii i t. d. 
skoto Jednak tpml!n tnalazt sie w środ ł ttiarsze. " w , nkl przyje. KU lasuj rozlegio się ełclte wyołe Wfł· R~ już mdlały tnu ze znużenia, z Na miejscu zbrodni. , a. k6w. . ' f źeł%t}fwniałycb palców wylatywały pa 

'. :11tze~ewstystk!em od leandydata na . e„dąc stałe w podr6t:v. kra.iek nie· łe~zk~ a &tado Włtk6w nie ustepowało, Oddzielna. kartę w nauce stanowi 
detekttwa .wymaga słę . 1ednoktfitrtfó n~rU&ttY b1tl n~. rMne tuymaJąC s.łt tylko na bezpiecznei dla :rachoivywanie sie detektywa na mle/scu 
Ja1enaJw{qkszych walorów moralnych. prtygotly, a więc i na śfHHkat1'e z w'I- i~h usz.u odległo~cl i wtóruiac cvrnba- TJrzesteostwa. 
NaJdrobnłeJste 11chyb!e11ie od prawej dto t kami, to re~ nie zwraca.1ac- ·rra dalekie fom ,przeciągiem wyciem i ktapa~iem Nfe<loświadczony detektyw, przybyWgzy 
gł życia urasta do nieprzezwycię.ż~mej wycie uwagi, spo~oinie kroczvt na- inieżnobiałych kłów. ·· na miejsce zbro_dni i dając fol~ę usprawłe 
ptt~szkody. yYarun~k bezwzględneJ :no- przód. p 0 paru goeizinach wreszcie m~.de- dliwlonemu uczuciu ludzkłemu, bada 
ratnoścf tozc1ąga s~ę na catą przeszfość Nf!gle na .!knju l~su łuż . ~ot~ sp>sr J -:.~fa rumunowi pomo1>. w odJali uka- orzedew~zystkiem ezy ofiara napadu ty­
kandyda.ta. Człowiek, ~óry W qtrreste . w ciemnościach rozbfysłv ltczne ziełon ' :.af sfę wói, na kfóryrr. znaidówał się ie. Zaciera przytem oezywfścłe Mady, 
młodości wpadł w. konfhkt z pollcJ.antem l kawe ś1fłatełka które zaczeły zbllźać I przypadkowo pol'cjant ; ten strzałami tak cenne dla sędziego śledczego. 
z powodu drobne1 awantury, . moze zo-i się stopn!owo d() Wl:drtnrea. avto to f z ... rewolweru spłoszył z~iodn;ałe bestje, . DetektyW musi więc wbić sobie w 
stać ministrem i. dyplomatą stado wilk6w kfóre zwęszvwśzc!I' ófia„ tiwainia~c grajka . od ohl ~ien i a - głowę zasa<le, te 

ale nie detektywem ' - ' · nie wolno mu nic ruszać ai do przybycia 
~en surowy tygor naleiy odpowled- , • kmntsJt sadowo - ~ledczei. 

nio zrozumieć. l ta0 _t#.&p·· 0 .. WI pods4•p d _, Niepozorny niedopafek papierosa mo-
Detektyw musi dbać o swój autorytet I~ .,.,,.. , ." llJIJ a.111€U że przyczynłć siQ do schwytania morder-

który w Jego .fach!( Je~t niezastąpionym · !1ofl1ft!śt s •OPieezt:fołl'anem softo:deaeniem cy, a dla nikogo niewidoczny włos, · spo-
kapltałem. Cóz to będzie za detektyw, o . . . • · u . , . . strzetony tylko przez detektywa, otwiera 
którym aresztowany przez tegoż tletek- . ~any Jetił twycza1 nie·K.tó.rych ~iytfl K'la~ ~~ry°'1~ ła1emn1~· kto Jes! ~łaś- dla śledztwa nowe horyzonty~ 
tyWa obyV{atel oędzłe mógł powiedzieć: n~ow •. ~ J"Własieta ciytelft1~zek ia~lĄda ciw11, zbr~1ar~em, nie we w~ascnvym Po ukończeniu szkoły Jetektyw prze-

- Pan mnie aresatuJe? ... Przecieź pan m.a na~1etw & końca no~eJ powi.eśd, t~ pow1eśc1, ale w ~so?neJ: zapie-, chodzi na etat Policyjny. 
beda:c dzieckiem, kradl Jabłka z mego azeby się •konać, ~ 114~ z bohatet4mt C'tęł:bwanef tor~~c~, przYkae.1one1 nd osta Nie znaczv to jednak. te sam jut u-
sa.du?.„ stało.. . _ , młeit strony ksi~: . . daje się na pot6w zbrodniarzy! 

Detekcyw musi się liczyć z podobną Jezeli t~ ~yczaf, przy czyta.niu ~wy . Je.dd&kż~ toby Je-szerze nie rozw1~zy- W ciąi:tu pierwszego roku nowoupte-
opinją i taki człowiek nie może spełniać Jdyich powit4C1, M!Miia b.atid~o ~ai&.nłe wało tpt1awy, o-wsze~, ~yło~y :podm~~I\ czon~· detektyw pracuje pod nadzorem 
funkcji pollcyjnyc~. . . arty~ycm•, ito ~ i?l'IY ~ow1dcw1:ch. sen cM.a ciekaw06c~ kob1~ce1, a~eby właśnie starszych kole~6w i wykonuje takie czyn 

Pozatem istnieJą spec1alne przepisy, sarcyti!lYch ł~t ~to$t i:Ua ttłch z~~cty. tt1hinye1 co &fł kryae w te; zaikaz.a.rie.J ności, których ewentualne fiasco nie włe-
regtJlujące warunki co do wieku ka.ndy- ~ ten 91>016.b bówl.em najlepie1 nawet kó'/ltfci!, le szikód wyrządza władzom Ił Yf-
datów na detektyWÓW. · _ nap1s·~y ttitt:J,Urł fło:Mcfyfffy m~t się wy. Ale „ n~ flo ~.lazł n~kł~dca .radę. Na nym. po c 

Najmłodsi uczniowie szkoły itetekty- d~ć nie.załrnut,eftt11,a etyteht1oi'ka, ctf okłMice mi!'.tlo~cie zn~1du1e stę uwaga Dooiero Po rocznej praktvce wyszko-
w.6vf1tłe-1tt0gą mieć . czyte;ln1k, p<>whlrł~~ potni~ _:llllt.Jo- dl_a czr„t•ln!k•, t_ł ,fe~eh ~ty ic!Ytaniu Jony detekty_w zaczyna działać samo-

poniźei 23-ch laJ. ~ynu saĄ ~a~. ·wyr~b1-0ny sob~ o !POWleŚ Ul7lila,, LZ ~1ą.źllra .~1e. ~e~ł c1eka,wa ~ że go dzielnie. · Klim 
Ten waruneik jest rówmeż umótYWO- c1 s,zkodzi 1~ l. zmmejsza na ruą popyt. .rozwiązanie aktj1 me interesuie to mote · 

wany. Detektyw musi być cttowwktem , Młłby- hmu t~i~, jeden z. angM i- t>dłtłat do k~ię~ami i otrzymać z pow ll!lll!!S!ROOCi!Dlll~!BJ!Bl!BłllJ!lllW 
zt6wnowazonym, musi mieć .u~tal<)ny cba s~11ch . .nakładc~r wy&.1-GY właMl-i~ po- r~łem apłacooą ce:nę, ale p-od warun.. - , . 
ra~der. w1eśc1 sepsaC)'lne, wpadł n.a pomyisł bar .. 

1 
k~em, że koperta z zakończeniem będzie CZYT AJ CIE 

Osoby znaj0,ce obce języki maj4 dzo orygmalny. · ~ienaruuena. 
~letwsżeń'stwo. ' Tym wydawicą iłłt Oe~g Ha.per. •1 Nikt włfłc nie chce poabawiać się mo RE PUBL 'HE" 

:Ponadto wielki nacisk ktadzłe sl-e ttn dr~<>'Wllft~ P·!ze.z !fli~g() P,owieś~i. sens11. tli.wo!ci tego !Pt'zvwłll".h· ; ,..,.,t.„ hi~ę . • " • 
spokojne zachowanie się kanClydata. O- cyjne za~e.ra1ą tl'.>zw1~ame a'kqi, napTa:)• ' ••DtlłlKHłlł(l~:~91t;N!M~ 



V:/ WIĘZIENIU. 

Kapelan: Czy doorze tu panu w wię. 
zieniu?._ 

. Więzień: Owszem... Mam wygodnie 
pod tym względem, że na noc nie po­
trzebuję sprawdzać, czy .drzwi zamknię-
te .••• 

..... 
U DOKTORA. 

..:. Niech się pan podeny, fa eam miałem 
przed lały tę sam11 cborobę i działaj, JHłłta n-
pełnie zdrowy, · · 

- W takim razie lepiej będzłe, gdy słę udem 
der lekarza, który wówczas leczył pana dollłon. 

PRZY ZGODZIE SŁUżĄ($1. 
..:_. Dprzedzam · clę fednak„ mofa kochjlJla; ie 

1i mnie uiema żadnych narz~aych... 
:- Poco mnie pani uprzedza. kiedy, lei~ lu, 

wltdzlałam, !e pani fest męiaf.k.t,. 

NA LEKCJI RACHUNKó\V. 
- Uważaj dobrze: twola matka kupuJe za sto-. 

ty m'1ci, za 10 groszy roclzynk6w za 58 groszy 
mleka i 6 falek po 15 grosz~ c:o to będzie stuo• 
wUo razem? 

- Klapniętę babkę, panie psorze"' 
· - Jakto?.„ Co to znaczy?-
- Bo przecież u.le kupiła drożdży.„ 

PRZY JAClół.ltI •. 

/ 

JLUSTROWAN'Y ~'DOD-ATEK .EXPRessu w1ecZORNł!OO . ....:··;.__ ____ ...!..-________ _ 
•• _, - - ' ---.. ... . ..,.. .--r 

NASZE MARYSIE. BIJNOR ... i .. 9AIIRll 
---:---:~:-- „ „. „ .• r „ .~.·· ,,; . j 

„ .. : '... J, ' ,,.., 

flot się„. 

' 
WOŻNY: Jakiś oań-cbce·z o~ 110mówić.„ 

- BANKIER: ()' to 1110 cbOdzi?. 
WOZNY:~Ólf chce pamać taJemnlcę Ptlńskiego powodzenia ••. 
BANKIER: Ci.v to ktoś z aazety, czy z poQcJi?.„ 

Ploika 

Pani: Marysiu, tam jakiś strażak 
ukrył się w spiżarce„. 

Sluża.ca; Ja o tern nic nie wiem, pro­
szę pani, może on należy do poprzedniej 
służącej.„ 

!leclloDJU śpie111ali 
Carutto, śpiewak: operowy, ma niiie 

zwrirkłego pecha. 
Qd pewnego CZ1iJ.SU ob..ieżdża prnwin 

c:~ grając w „trybadurze„. Bvt już 
w Zgierzu, w Łęczycy, Kaczvm Dole. 
Lecz n 1'gdż~e słuchacie nile bvH zadowo 
leni z jego śpiewu. Nie pozwalano mu 
nawet dokończyć sztuki. Wi końcu 
pierwszego aktu rozlegaly sie zwykłe 
gwizdv na saH li Carutte mus1ał zastę­
pować inny artvsta. Mimo to otrzymu­
je swą gażę w całości. I z tego ż,yje ble 
dak już od dwóch lat. 

S(ddly obie i zaczd1 
. Jak na <(any znak 

- „Cóż z tem.ma.giel ma wspólnego?.„ 
Znowu od'byl się jego wvstęp w 

'„Trubadurze". Tym razem w Stryka-
wie. . 

Pa11lać, Tndurzyć i TJWtkl}\Vaf -- , 
·· Kto z kim, gdżie i lak 

- „Wiem dqkladnle iak to'bylo, 
A to byló tak -
Stałam przy nich; wiec widzialam 
Kto z kim, gdzie t Jak". 

- „Co tam TJani opowiada! •• 
Wszystko byto wspak! 
Ja mam maKttl, w~c wiem le11iei 
Kto ~ kim. gdzie i Jaki" 

Wszyscy wiedza wszak. 
. Że Ja zawsze wiem najlepiej 

Kto z kim, gdzie i Jaki" 

- ,,Moja 'Paf#, pani w glowie 
Piatei klepki brak! 
Pard uczyć mnie nie bfdzie 
Kto z kim, gdzie i iak!" 

1 chwyciły sit: za włosy, 
Rwqc po kłaku klak - -
1 wrzeszczały iednocze~nie 
Kto z kim. gdzie· i jak! 

, I stul si..; cud. ~u-iew jego spodobał 
się słuchaczom. Po pierwszym akciie ro 
zległy się huczne oklaski. 

Carutto wpada zdenerwowany do 
dyrektora i powiada: 

- Na litość Boską, muszę stąd o­
dejść. muszę natychmiast stąd uciec, 
proszę mi· dać moją· gaże„. 

- Co? •• Teraz cbce pan odejść? •• 
Wśrcd przedstawien1a? .. 

- Nic nie pomoże, pande 'dyrekto­
rze... Nie śpiewam więcej ani jednego 
tonu ... Musi mnie zastąpiić mói sta'ły za-

._ Adl, faktebym pragnęła wiedzieć, ~ ~ Potem poszły w Hft'l2 kamienie. t 1 sw " --•- h llr • s ępca ... . napraw'1ę ........ koc a. 1„oze, f(Wóźdź i hak... _ Dlaczego? .. _ dziiwi sie r}'lt"ek-
;:.;_ z pewnoki11- , ·~ 1'1'oitJltt1le sa szczel(ół.v ! J · , .· - Tak ·•dzi"sz? Kt 1.: d . . . „ tor. - a pana nie rozum1em!.. - „„ . t> z rwm, g zie i 1aw. 1·· • 1· T · 
:.... Rozumie się, dłaczefo 1.7 ledna miałabf' ~ o jest proste .. Bo ja wcaie nte 
~~~~1 ·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~K~a~ru~~~~~~~~~~m~&~~~~.W~m~u I · • . n'.e dobrnąłem jeszcze nd.gdy do drugie 

c . 

KONSULTACJA,. . 
- Włt1: co b.~dzłej uspokoi 111"'7 Qlej9..mę· 

ta, morze, czy g6ry? 
· ...... Jfieqlt ~ j.dz~e nad m~e, a 011 w. góry • . 
~ -

1 
go aktu! .. 

~--n- -~liłoszęn-owu . !1rsvs•;;• 
. ~:.(Pouesa_Jq~ Jateiorułka na ie-af,. ~·'loks zaskarżył fluksa . 
•ak 91~ Zb•era odleszenla W Amergee) floks . żąda zwrotu tysiąc ztolych, 

Punk•ualng · 1Jeden ze znanych amerykańskich!' Albo może to: ~ · których paż.yczył swego czasu Flukso-
Starszy buchalter Bet:~a.ier pę'dz1 ~gent6w ~f oszeni~w~ch doV.riedizaf się - „f!suwam piegi, brodawkł, prysz- w.i. 

przez· ulicę. Nosi czarny surdut 1 cyI:in- QtZYJ)adk1em, że. mts:ter Beck chce cze. odciski, zatwardnienia. wierzycieli Pluks twierdzi, że pfottlądze te iui 
der. Ogromflle się spieszv. spriedać doPL · żonę ł t, d." ' zwrócił. 

Na tosru z.atrzymu}e- go ·przvjiaciet Natychmiast ud-at ~ię do niego J mię ... , . Albo to: Odbyła się sprawa w sadzńe • 
-- Dokad pan tak spieszv? ~ PY'fa dZY. mister Beekielll a agentem ogło,s.~e- · --. .,Wczoraj w godzinach l>f'atedpo· floks przysięga, że nie .otrzvmał je 

przyjaciel„ niow-ym ~:\zała się następująca cna· ludnfowych .zagubiona została w tak.- sicze tycłl pieniędzy z powrotem. 
...:. Pa.n wybaczy •.. _ oq_poW'i'ada bu... r,akte~y.styczna rązmówka-:· sówce elegancka, jasno-żółteg-0 k.oloni~ fluks przysię_ga; że pożyczone płe~ 

.ehalter. -.- . Nd@ mal!lą cz.asi.t. Za .lewad.;. . - frzyszedfdem w sprawie ogłoue. mało używana, śwłet() ostrzyżona n'ądze d<'!-wno iU'ż ~wródt. . · 
rans ma się oabyć pogrzeb mego sze- nf.a~ Sły,szatem. że pan .chce sprzedać szczotka .od J,utów. Znalazca zechce Przys~ęga przeC11w przvsi-edze . 
. fa, ·a u nie~o grunt to p.tl'flk.tqafuość!.. -'fom: Pracuję w' najpoważn1ejsz.ycb pis- zgłosi~ się i t. ~" ·· Sąd z braku dowodów umi;tirz.a spra 

rnach amerrkańsklch. . - Pre~~t - rozzłościł się mister . wę. 

W epoc:e raf 
Mój przyjacier nosi za.wsze eleganc 

kie· gąrnitury: Zapyt~ję go wiec pewne­
go razu: 

""":"' <;zy tw~j _kr~wiec jest aobry? .. 
-- Tak ... - odparł mój przviaeiel -

)ero gł\rnitury ·łrzymai!l ·$1~ świetnie aż 
oo · zapJa~enia ·.ostatniej ratv... , 

-.;_ .... --

'.' 

- _~\~kuję ••• OgfQszenię j~ mi nie- Bee~ .. ,- Wynoś - się pan st~ w tel Strony rozchodza si·~: . ., 
potrzebne„. _ odparł mist-er Beck c~wth :···. Pan ·oszalał !.„ . J~~eJ1 pan na- Na schodach spotykaJą s1e fluks 1 Dl · . t. · . · • tychm1asł stąd ·nf e wy.idtte, dostanę Floks. 

.,_,. acze~o Jes pa?u m~otrzebne? ataku sercaL. - Ty, krzywoprzvsięźco!„ - krz.yp 
- Albowiem dom Jest Sł)rzedany. Agent chciał już wyjść, lecz usty- ew floks. · 

· - Szkod~ Mote pan ma co.$ łnriei'O s.zawszł' ~tatme sf~wa mister Becka, ..;. Ja?„ Dlaczego?„ 
do ~~edabla? ,. · · · .„. odwróefł ~Ję ~zf1'ko .1 .odr~eJd: . . - Jak mogłeś przysiąc, żę zwr6ci-
. : ~Nie. • . - s.w1etnie. J_~IeJ w1ełko~c1 ~yezy łeś mi dług, skoro prz,ez cate źvcie nie 
· - Może pan.chce cot.ku1)1~.? r>an sobte nekrolog····. . · J pożyczyłem Cli nawet złamanesro ~ro-

- ?ne. · .ki j stenoerafji. Tamże basen d<> pływa- sza? 1 . 
- M.oię chce s:fę pan-' oźenić? nia ł płanino wolne od ~-ej do 4.(,j." · ··· . 
- Jest.em żonaty. ~ v+BJWiti4XiS&&z a• 1 z a 

' - Szkoa. W takim razie~ może zmiep 
ni pan mieszkanie? · · 

- Nie. 
- Może poszukuje pan Iekafa? 
- -Nie. .. . 
.- Szofera? 
..__Nie. 
- $lJ1.ż~j~ 
- N1.e. , . 
- Sikoda. A ntoźe ch_..:e r1"N1 zaadop-

(ować syna? 
· - Nie.- 1 

.- Córkę? 
- ·Nie: . 

. Agent ogłtl!ZeniG-WY nie lU JSię je!zp 
cze zbić z tropu. 'W'.Y~ągnał z teki 'grubą 

: k$ięgę i · riek1: 
, ~ Ja ,_,rosttem -0 mlekQ, a pani mi ~da- I - Oto tutaj m.am jut. g.Gł~we ·wzory 
la wody .. ~ ·1 od~iefi. Moie pa11 solne ·wybrać. Na.·. 

- Ach, tak. .. :Przepraszam„. 'lano~ p:n;ykl&a! . · c, · ' 

niałam dolać mleka... · - ,,Udzielam łekeJI fizyki, ,gimnasty· · · ' ' :-- Niech pani nie płacze.:. Pani jest świetnie w czarnym ko!:ir- -·· · . , 



• c 

· .. 

' . 

Miss SpOODer. n.}eust raszona lotniczka angielska. oa:ląda s~ j ai>afat przed lotem. 

,,Cuk·rowa'' gr2' u ch,lticzyk6w · c 

Załoga łodzi ,.damsk1ej" podczas wyści­
gów na Sekwanie pod Paryżem. 

Gancegatowie wybrali s!e na ~ilka 
@·i .do ·warszawy i zamieszkali w hote­
lu. Następnego dnia zrana Oancegal 
·Wistat wcześn~e. a młoda oanii Oance­
gal0wa w stroju Ewy wykonvwała na 
tó:iku poranne ćwiczenia ~mnastyczne. 
·"Vv' pewnej chwili Oaince!!al zwraca się 

.~ . do żony. 
D.o jednej (.!, najuJ/Ubieńszych rozrywek kładzie przed Sdbą ikowałelk cu'kru. Każ. Graaz, na którego ko.:s~e ~ nał- - · Dzwonię na kelnera... przykryj 

ohimkiego plebsu należy hazaroowa '!!ra dy wpłaca do „ba·nku" określoną stawtkę wcześ.nieij usiiądzńe mucha, otr:ZY.~11je I s. ię„ . . OJkr wa".' . . i .następnfe grając)'." czeka.ją . ci~rpliwie , ws~ystikie .zmajdujące się w ,,baĄtcu" sta- - Masz ra~i~ - odt>o,:VUada Gance-
" · 

0 
· by na ktorymś z ikillku ozy kfilkunastu ka wki. galowa - On 1 tak dostaie 10 procent Uczestnicy tej gry s iadają i !każdy z -wałiku cu'k;ru UISiadła IIJlU'cha. - od rachunku jako naipiwek. 
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1111J1•zu,,.o . __,,o. 11• .. g" --o„zo· .- przyjdzie W sobotę wieczor~~ do n~·zej nie widział - doskonale ... Zwracam panu .... a .... l• .... .,, piwnicy na posiedzenie klubowe. Wpro- pański brylantowy pierścień ... Jedna pa­
wadzę pana jako honorowego gościa .. : miątka wystarczy ... Więc dowidzenia, do Antoni Zabłocki zdobył sobie wielki już chyba o mnie słyszał... Nazywają Nic się panu nie stanie, proszę, oto moja soboty!, 

roza:los jako pisarz kryminalnych powie- mnie królem włamywaczów„. ręka ... Bę'dzie pan mógł wszystko dokfa- ~.*. 
śCi i sztwk teatralnych. Za~ocki instynktownie sięgnął do szu dnie -obejdeć. W sobotę w myśl umowy Zabłocki 

Niemal codziennie otrzymywał wiei- flady po rewolwer, lecz nieznajomy po- Pańskie sztuki. i powieści napewno przybył na umówione miejsce w wizyto-
ce kor~ystne propozycje od wydawców w~trzyrnat go. lepiej wypadną„. Dlaczego pan patrzy wY'll1 garniturze lecz bez brylantowego i dyrektorów wytwórni filmowych. - Niech pan zostawi .•. To zbyteczne.„ na mnie tak niedowierz;ijącY,m wzro- pierścionka. 

Sława Zabłockiego była całkiem za- To może robi wrażenie w pańskich utwo- kiem? Pan · się obawia?.. Czego? C~y Panowie zachowywali się bez zarzu-sluiona. Szczególnet)l uznanięm czytelni- rach. ale nie na mnie.„ . · pan nie wie, że włamywacze · nie są mor- tu. Panie były niezwykle eleganckie i ' ków cieszyly się te części powieści , w - W jaki sposób pan się tu dostał?.„ dercami?.„ Ma pan jeszcze raz moją rę.- przystojne. 
których autor wykazywał niebywałą zna - Tego co jest przy pańskich drzwiach kę„. Wypijemy najpierw za nasze zdro- Wytworzył się odrazu serdeczny na-
,i.Omość świata zbrodniczego i duszy prze nie można nazwać zamkiem... To dzie- wie, ·a później zabierzemy pana na wla- strój. Rozmawiano o polityce i roztrzą-
$t:ępcy. cinna zabawka.„ Nie trzeba nawet wytry- manie; które już jest uplanowane. sano aktualne kwestie społeczne. 

Wszystkie tajniki i tricki były mu cha. wystarczy wykałaczka... Może pan nawet dla bezpiecuństwa Wreszcie dano znak wYmarszu 
z;nane, iaden najdrobniejszy szczegół nie -- Więc ... czemu zawdzięczam pań- zabrać całą służbę ... Złożymy wizytę je- Wszystko odbyło się w idealnym po-m6~1 ujść jego uwagi, Zabłocki w mig u- ską wizytę„. dnemu z banków. Sprawa honorowa, a rządku. 
mial przejrzeć na wylot każdego zbrod- - Właśnie dochodzimy do sedna pozatem przedstawienie na cel dobro- Każdy miał z góry wyznaczoną rolę 
niarza i nikt go nie mógł oszukać. sprawy... czynny, gdyż wszystkie pieniądze, jakie i pracowat jak nastawiona maszynka. · · Ostatnia jego powieść, której treścią Barczak zbliżyl się do pisarza i zainkasujemy, oddamy na budowę schro- Nikt z nich nie wykonał ani jednego bvlo zagadkowe włamanie do sklepu ~u- wziął go za klapę marynarki. niska dla starców i kalek. zbytecznego ruchu. 
bfierskiego, szczególnie podobała się ol- - Panie pisarzu! - rzekł, potrząsa- ~ Jeżeli dobrze rozumiem, chce pan Kasę ogniotrwałą otworzono jak pu-.brzymim rzeszom czytelników. Za pie- jąc nim jak piórkiem - Pan nie ma naj- zostać moirri mOdelem literackim, praw- dełko z sardynkami. 
niądze, zarobione na tej powieści, Zabło- mniejsz~go pojęcia o prawdziwem życiu da? Dopiero o świcie odwieziono Zabloc­cki kupił sobie willę za miastem i dwa zbrodniarza . .". Wszystko, co pan pisze to - Moż.e pan to nazwać jak pan kiego do d9mU autem Barczaka, skra-auta. bujda! Fałsz! Od ,początku do końca!... chce ... · A więc przyjdzie pan? dzionem poprzedniego dnia. -

Pewnego dnia Zabłocki siedząc pny Co sobie myślą o nas pańscy czytelni- - Przyjdę - odparł Zabłocki pate- Ody Zabłocki wszedł do swej willi '-
~wern biurku, zastanawiał się nad tema- cy? Pan nam wyrządza wielką szkodę!... tycznym tonem jednego ze swych boha- pociemniało mu w oczach. 
tern do nowej powieści i wziął już pióro Pan nas wcale nie zna„. terów. Mieszkanie było kompletnie wypró-dó ręki, by zanotować tytuł nowego u- - No, no ... to ciekawe.„ - zaintere- - Punktualnie o 11-ej wieczorem. żnione . 
. tworu, który miał zadziwić cały świat, sowal się Zabłocki, zapominając już o - Będę punktualny. Nic w niem nie byto prócz kartki tre-g6y nagle jak gdyby z pod ziemi wy- strachu - słucham pana z zaciekawie- Zabłocki chciał spojrzeć na swój zlo- ści nastęouiacej: 
łósł przed nim obszarpany, s ilny mężczy niem... ty zegarek, ale go już nie miał przy sobie. - „Szanowny Panie! Przez fałszy-zna i położywszy swą cięi>ką rękę na - Przypuszczam„. - odparł dumnie - Mogę · panu powiedzieć która go- wą interpretację naszych czynów i na-jego ramieniu. rzekł ochrypłym gtosem: włamywacz - Radzę .panu raz przyjrzeć dzina - rzekł Barczak z uśmiechem, szego życia, dorobił się Pan wielkiego · - Proszę się nie bać„. się naszej robocie, .a wtedy będzie pan wyciągając z kieszonki kamizelki zega- majątku, który właściwie nam się ależy. 

Taka już jest natura ludzka, że gdy mógł nas dobrze opisać„. Mam swoich rek . Zabłockiego. - Polwoliłem . sobie Postanowiliśmy uregulować dziś rachu­
kfoś prosi grzecznie, żebv się nie · bać, ludzi, to się da zrobić.„ Pierwszorzędne wziąć ten maty upominek ze względu na nek i zabrać panu to, co pan wydusił od . · ztow'.ek do;;\ern z;i :zyna bać się na do- sity ... Płacę sowite gaże... zawiązaną przyjaźń. Dawniej bylem kie- I swych czytelników, a co właściwie powin 
hre. - Pan płaci gaże?.„ . s~onko}Vcem, lecz wstydzę się tej ciem- no znaleźć się w naszych kieszeniach. 

Zabłocki wybełgotał: 

1 

- Dziwi to pana„. Pan sobie myśli nej przeszłości„ .. Chciałem ty.lko prz~}\()- Rachunek został uregulowany. Pozosta-...,.... Kim ... -pan.„ jest?.. · skąd na to biorę, praw\fa? ... Ależ ja wca- nać się, czy jeszcze coś pamiętam ... Po- ję z szacunkiem - Dfotr Barczak" 
- „ .N!.iy,vam się Piotr Barcza k„. !'.'an le _nie .biorę, i.a kradnę ! Więc niech pan szło, jak ·pan widział, a wtaściwte jak ·pan · 




